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Się!

Hiszpania ludowa wciąż walczy

Gen. Mola nie zdobędzie czerwonego Madrytu
Wojna domowa w Hiszpanji 

trwa dalej. Mapa, którą dajemy 
czytelnikom tuż obok, ułatwi 
zorjentowanie się w sytuacji i 
w możliwościach dalszego jej 
rozwoju.

Na północy ofensywa wojsk 
gen. Mola załamała się. To już 
nie ulega wątpliwości. Na po­
łudniu ośrodkiem rewolty po­
zostaje Sawilla, ale nad cieśni­
ną gibraltarską panuje flota, 
wierna Republice.

Dowództwo faszystowskie 
rozporządza przedewszystkiem 
„Legionem cudzoziemskim". Ci 
ludzie — awanturnicy, zebrani 
z całego świata — rozstrzeli- 
wują jeńców z jakimś niepraw­
dopodobnie cynicznym sadyz­
mem, gwałcą kobiety, hulają so­
bie, jak wataha zbójecka w zdo­
bytym kraju. Hiszpanja dała 
przykład już bardzo jaskrawy, 
co to znaczy w praktyce faszy­

stowski „patrjotyzm".
Powtarzana do znudzenia ga 

danina o „komunizmie" nie w y­
maga, oczywiście, polemiki. 
„Warszawski Dziennik Narodo­
wy" liczy widocznie na dużą 
naiwność i na zupełny brak 
wiedzy ze strony swoich sta­
łych odbiorców. Jeżeli można, 
naprzykład, porównywać dzia 
łączy państwowych różnych 
krajów, to prezydent Hiszpanji 
Azana odpowiadałby u nas ta­
kiej postaci, jak ś. p. Gabrje 
Narutowicz. Jakiż „komunizm" 
może tu wchodzić w grę? Lud 
hiszpański walczy na wezwanie 
swego legalnego Rządu prze 
ciwko bandom NAJEMNIKÓW, 
w dużym stopniu wcale nie 
Hiszpanów. A za kulisami stoi 
OBCE PAŃSTWO? Czy to nie 
jest charakterystyka najdokład­
niejsza faszyzmu wogóle?

Ofensywa wojsk ludowych
trwa dalej

KOMUNIKAT RZĄDOWY.
Z Madrytu donoszą, że według  

komunikatu ministerjum spraw za 
granicznych na wszystkich fron­
tach toczy się energiczna akcja 
w ojsk rządowych przeciwko pow ­
stańcom. Komunikat rządowy przy 
znaje, że oddziały gen. Mola s ta ­
wiają w Sierra Guadarama za­
cięty opór wojskom rządowym. 
W ioska Guadarama zajęta została  
przez oddziały milicji ludowej.

KAPITULACJA W  TOLEDO.

Z M adrytu  donoszą, że p o w ­
stańcy zamknięci w starej tw ier­
dzy maurytańskiej Alcazar w T o ­
ledo, do których przyłączyli się 
również kadeci szkoły wojskowej 
w  Toledo, na skierowane do nich 
żądanie, poddali się. Po rozbroje­
niu oddział pow stańców  wzięl 
został do niewoli.

SAN SEBASTIAN.
Z M adrytu donoszą: W edług

inforniacyj, podanych przez dzień 
niki p rorządow e i będące w rę­
kach Rządu stacje radjow e opór 
pow stańców  zamkniętych w jed­
nych z koszar w  San Sebastian, 
został złamany. Sukces ten, w ed­
ług relacyj ze źródeł urzędowych 
zawdzięczać należy przedewszyst 
kiem akcji lotniczej. San Seba­
stian zna jdow ać się ma całkowi­
cie w  rękach w ojsk  rządowych.— 
Część wojsk w  San Sebastian w  
połączeniu z oddziałami milicji w  
Bilbao skierowana została na Bi- 
tori, znajdującą się jeszcze w  rę­
kach pow stańców. (ATE.).

***
Z Hendaye donoszą: pow stańcy  

zamknięci w  koszarach im. Loyoli 
pod San - Sebastian kapitulowali 
we w torek  o godz. 10 ni. 45 zrana.l

Sytuacja na południu w oświetleniu rewolty
Bawiący w  Lizbonie przedstawiciel powstańców hiszpańskich o- 

świadcza, że armja południowa pom im o wielkiego entuzjazmu po­
suwać się może naprzód bardzo pow oli, gdyż obawia się rozruchów  
na tyłach, a także dlatego, że rządow a flota hiszpańska panuje nad 
cieśniną gibraltarską. Położenie powstańców  w  Sewilli uważane jest 
tu za pewne, natomiast prowincja Badajor jest cała w  rękach mili­
cji ludowej, a sytuacja pow stańców  w  poszczególnych m iejscowoś­
ciach jest krytyczna. (PA T.).

***
W spania ły  jest ten „wielki en­

tuzjazm", połączony jakoś o rgani­
cznie z... „objawianiem się rozru­

chów na tyłach". Czyżby rozru­
chy miały w ybuchać z... entuzjaz­
mu?

„Legja cudzoziemska"
rozstrzeliwuje masowo.. Hiszpanów

Reuter donosi z Gibraltaru, że 
oddziały marokańskie obchodziły 
radośnie zw ycięstw o wojsk p o . 
wstańczych nad wojskami rządo- 
wem i w  San Roque. Niezwłocznie 
po zajęciu miasta Legja cudzoziem ­
sk a  dokonała rewizji w  szeregu do 
m ów, gdzie znaleziono około 60 
zwolenników „Frontu ludowego", 
których natychmiast rozstrzelano.

* *  
*

W czoraj zrana  dochodziły do

Proletariat Wielkiej Brytanji
wzywa do poparcia Hiszpanji ludowej
/

Rada naczelna angielskich zw iązków  zaw odow ych ogłosiła odez­
w ę, w  której w zyw a do poparcia robotników hiszpańskich w  w alce  
o demokrację. Pod odezw ą podpi sani są W alter Citrine, w  imieniu 
Kongresu Związków Zaw odowych i Middleton w  imieniu Partji Pra­
cy. Jednocześnie otwarto zbiórkę na rzecz robotników hiszpańskich  
ofiarą 1000 f. szt.

W  adresie do Rządu Rada naczelna żąda, aby w ładze w  Gibralta­
rze nie utrudniały flocie Rządu hiszpańskiego zaopatrywania w  naf­
tę. (P A T ).

W obozie faszystowskim
Radjo pow stańcze donosi, że w 

poniedziałek nie było większych 
w alk —  zaprzecza wiadomościom 
o bom bardow aniu  Sewilli. Gen. 
Queipo de Liano donosi,  że wszel-

Gibraltaru z Lalinea odgłosy k a n o jk ie  samoloty, lądujące w Sewilli,
nady. Jak  oświadczył dziennika­
rzom kapitan w ojsk  powstańczych, 
było to rozstrzeliwanie 60 milicjan 
tów z San Roque, gdzie w  ponie­
działek toczyła się zaciekła walka.

(PA T)

A wiąc i hitlerowcy pomagają
hiszpańskiej kontrrewolucji

Korespondent paryskiego „po- 
pulaire" z Amsterdamu donosi z 
zupełnie w iarogodnego źródła, że 
w Hamburgu dokonano bardzo po 
ważnej tranzakcji, m ianowicie —  
w płacono do jednego z banków  
w iększą kwotę w  złocie dla prze­
kazania do W łoch do dyspozycji

Poza marynarką
Ogłoszono dekret min. m arynar 

ki, w ykreśla jący z listy okrętów  
wojennych krążownik „Almirante 
Cervera", którego załoga wygtą-

generala Franco, głów nodow odzą­
cego powstańcam i w  hiszpańskiem  
Marokko.

W płacona kwota ma służyć na 
zapłacenie należności za 24 sam o­
loty zakupione dla powstańców  
w e W łoszech.

będą sekw estrow ane bez względu 
na przynależność pańs tw ow ą.

Jak  donoszą z Rabatu, główny 
przyw ódca pow stan ia  gen. F ran­
co udał się samolotem z Tetuanu 
do Sewilli, gdzie obejmuje osobi­
ście kierownictwo operacyj wojen 
nych przeciwko milicji ludowej i 
wojskom rządowym. (ATE.).

Pomoc dla walczących

piła przeciw Rządowi. Okręt ten, 
zgodnie z dekretem, będzie t rak ­
tow any jako korsarski. (PAT.).

Minister przemysłu i handlu z a ­
w ezwał za pośrednictwem rad ja  
wszystkich właścicieli sklepów 
żywności do dokładnego podania  
posiadanych zapasów  oraz  do za ­
wiadomienia, jakie trudności po ­
w sta ją  przy zaopatryw aniu  w  żyw 
ność i jak  temu można zaradzić.

(PAT.).
***

Kierownictwo służby zdrowia 
zwróciło się do komitetu dobro­
czynności z prośbą o w strzym a­
nie organizow ania  szpitali pomoc 
niczych, gdyż zarządzenia, poczy­
nione przez Rząd, pozw alają  na u- 
mieszczenie w  szpitalach w szyst­
kich rannych. (PAT.).

**&
Minister wojny zwrócił się z we 

zwaniem do wszystkich wytw órn i 
broni w  sprawie zwiększenia po ­

gotow ia  technicznego. N askutek 
tego w ezw ania  w  pierwszym dniu 
dostarczono dla w ojsk  rządowych 
6.000 karabinów. Znajdujące się 
w  rękach Rządu w arsz ta ty  amuni 
cyjne p racu ją  bez p rzerw y dniem 
i nocą. (ATE.).

* * 
*

Komitet ministerjalny otrzym ał 
specjalne pełnomocnictwa, upow a 
żniające do za jm ow ania  poszcze­
gólnych przedsiębiorstw  na w łas­
ność rządu. Na mocy osobnego 
dekretu w ładze miejskie w  M ądry 
cie' zajęły całkowitą produkcję 
mleka. ( A T E ).

* * *

Pod San Sebastian
Z Hendaye donoszą: straże prze 

ńme powstańców , które w  ponie­
działek posunęły się naprzód aż 
do drogi, łączącej Irun z San Se­
bastian pod Renteria, w e wtorek 
cotnęły sję w  kierunku Oyorzun.

o kapitulacji koszar „Loyola" 
pod San Sebastian kpt. Ferrer do-

Generał wierny przysiędze

stał pomieszania zm ysłów , kole­
dzy zastrzelili g 0 . Kpt. Ferren do­
wodził ongiś plutonem egzekucyj 
nym, który rozstrzelał za czasów  
Alfonsa XIII-go przywódców po­
wstania w Jaca republikanów Ga­
lana i Garcia Hernandeza.

Donoszą 2 S antander:  w ojska 
rządow e oblega ją ce Oviedo zajęły 
pozycje, panujące nad  miastem. 
Niebawem rozpocznie się bom bar­
dow anie miasta. W sku tek  gęstej 
mgły lotnicy zaniechali wzlotów 
n ad  miastem.

Jeden z pow stańców  w zięty do 
niewoli pod Samosierrą , o św iad­

czył, że b. minister wojny gen. Mo- 
lero odmówił spełnienia rozkazu o 
udaniu się do Valladolid, o św iad­
czając, że spełnia jedynie rozkazy 
legalnej władzy. W  ̂ odpowiedzi na 
to oświadczenie strzelano do gen. 
Molero, który odniósł trzy rany. 
Na czele pow stańców  w Valladolid 
stoi gen. Saliquet. (PAT.)

Flota wojenna na straży
Ministerjum spraw  w ew nętrz -  wstańców. Jednostki floty wojen- 

knmrinikuie orz?? nej pe}nią s traź  w  cieśninie g ibral-
tarskiei,  aby  uniemożliwić trans-

ivxiiiio tv-* j *•***' w ewnętrz-
nych komunikuje przez radjo, że 
lotnicy rządowi bom bardow ali 
w szystk ie miasta, za ję te  przez po-

iiej p c w  cieśninie gmrai- 
tarskiej, aby  uniemożliwić t ran s ­
porty  posiłków z M arokka. (PAT.J
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Rada  nadzorcza Banku Hisz­
pańskiego przeznaczyła na cele 
pomocy dla ofiar wojny domowej 
250.000 pesetów. (ATE.).

*
Z M adry tu  donoszą, że na 

dworzec południowy w  Madrycie 
przybyło z Walencji , Alicante ł 
M urcia 11 pociągów z żywnością. 
Do Alicante odszedł transport 
490 wziętych do niewoli oficerów 
powstańczych. Oficerowie ci o sa ­
dzeni zostali w  więzieniu Alican­
te. (ATE.).
(INNE WIADOMOŚCI NA STRO­

NIE 4-tej).

Nowy bunt
w Południowych Chinach

Z Szanghaju  donoszą, iż w  pro ­
wincji Kwantun, w  południowych 
Chinach, wybuchło  nowe po w s ta ­
nie w ojskow e przeciw władzy 
Czang-Kaj-Czeka. Dwie dywizje 
wojsk  prowincjonalnych, dow o­
dzone przez gen. C zen-W eń-D żo- 
wa, b ra ta  znanego przyw ódcy  ar-  
mji kantońskiej C zeng-Tsi-Tana , 
odmówiły posłuszeństw a i usiło­
wały u to row ać  sobie drogę po ­
przez oddziały nankińskie do pro 
wincji Kuansi, gdzie zbierają się 
elementy niezadowolone z dykta­
torskich rządów  Czang-Kaj-Cze­
ka. Z bun tow ane  dywizje otoczon~ 
są przez oddziały nankińskie. — 
W a lk a  trwa.
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Zakłady Ubezpieczeń Spo 
łecznych były widownią tragi­
cznych wydarzeń w Łodzi i w 
W arszawie. Padli ludzie zabici. 
Za kilka dni A. Szymik, zabój­
ca dr. Gosiewskiego stanie 
przed sądem. W rażenie trage- 
dyj nie zatarło  się.

Nie będę pisał o danych wy­
darzeniach konkretnych. By 
móc o nich pisać uczciwie, 
trzeba znać wszystkie szczegó­
ły, trzeba je ocenić i zważyć. 
Ale źródło zasadnicze, nieza­
leżne od osób pojedyńczych, 
źródło takich krwawych kon­
fliktów jest jasne. To źródło 
musi być wskazane otwarcie i 
bez owijania prawdy w baweł­
nę. W ystarczą dwa słowa:
POLITYKA PERSONALNA.

* *
*

Przed kilku laty odbierano z 
rąk samorządu robotniczo-pra-
cowniczego instytucje ubezpie­
czeń społecznych. Idea usta­
wodawcy z końca r. 1918 zosta­
ła  przekreślona. Miał to. być 
„okres przejściowy"; „przej- 
ściowość"... ustabilizowała się. 
Koszta administracyjne posko- 
czyły; świadczenia spadły. Kie­
rownictwo fachowe doświad­
czonych działaczy ubezpiecze­
niowych z tow. Zygmuntem Żu­
ławskim na czele zastąpiono 
przypadkową biurokracją bez 
wiedzy w danej dziedzinie i 
bez doświadczenia; biurokracją 
i... synekurami. Zjawili się „sze­
fowie personalni" — tajemni­
cze a groźne osobistości, po­
tężniejsze często od prezesów i 
dyrektorów. Jeden telefon, je­

dna kartka  rozstrzygały o lo­
sie całych rodzin. Te wszystkie 
„reformy" ubezpieczeniowe 
spowodowały bez wątpienia 
więcej dram atów ludzkich, niż 
wszyscy razem wzięci zdajemy 
sobie dziś sprawę. Ileż było 
dram atów ukrytych, zamknię­
tych przed oczyma postron­
nych. Nie względy rzeczowe de­
cydowały o redukcjach i dymi­
sjach, tylko względy politycz­
ne. Łamano charaktery. A nic 
nie budzi takiej nienawiści, jak 
świadomość, że oto musiałem  
wyrzec się własnych przeko­
nań, własnej idei w imię chle- 
ba; a wyrzec się musiałem, bo 
inaczej idę na bruk, choćbym 
był — rzeczowo — idealnym 
pracownikiem...

Uprzedzaliśmy dziesiątki ra­
zy. Nie tylko my. Uprzedzały 
później i napoły „sanacyjne" 
organizacje pracownicze. 0 -  
strzeżenia nie pomagały. A  je­
dnak tu  właśnie tkwi źródło, z 
którego wyrastają krwawe dra­
maty. Jest rzeczą godną podzi­
wu, do jakiego stopnia niektó­
rzy kierownicy obozu „sana- 
cyjnego" nie zdawali sobie i nie 
zdają jeszcze teraz sprawy z 
myśli i uczuć tysięcy skrzywdzę 
nych straszliwie ludzi; wszak 
zniszczono lekkomyślnie byt 
setek rodzin, i — w dodatku — 
w okresie masowego bezrobo­
cia —, kiedy „urządzić się ina­
czej" prawie niesposób.

społeczne, zagadnienie głębo­
kie i bardzo poważne. Nazywa 
się ono: POLITYKA PERSO­
NALNA; czas, by cała uczciwa 
opinja publiczna powiedziała 
komu należy krótko, jasno i wy­
raźnie :

mamy tego dosyć!
M. NIEDZIAŁKOWSKI.

* *
*

O tragedjach konkretnych 
musi wyrokować Sąd. Ale źró­
dło tragedyj — to zagadnienie

Manifestacje gdańskie
irytują hitlerowców gdańskich

Hitlerowska prasa w Gdańsku sera cierpko zauważa, że w ostat
jest w dalszym ciągu zagniewana 
z powodu żywiołowych demon­
stracji gdańskich, jakie odbywają 
się w Polsce. Gniew prasy hitle­
rowskiej kierowany jest m. in. 
przeciw Lidze morskiej i kolonjal- 
nej, która dała inicjatywę do ma­
nifestacji gdańskich w państwie 
polskiem.

Półurzędowy organ prezydenta 
Greisera „Danziger Vorposten" 
daje w yraz niezadowoleniu z po­
wodu ostatnich enuncjacji polskiej 
prasy prorządowej na tem at sytu­
acji w Gdańsku. Organ prez. Grei

nich czasach oprócz różnych za­
gadnień, które wywołały pertrak­
tacje w sprawie gdańskiej, zaw a­
żyły na sytuacji również i demon 
stracje polskie.

To zagadnienie — oświadcza 
pismo — dotychczas nie zostało 
załatwione.

Z enuncjacji organu prez. Gre­
isera wynika, że hitlerowski senat 
dom aga się i oczekuje jakichś za­
rządzeń czy też wyjaśnień ze stro 
ny polskiej w sprawie gdańskich 
manifestacji społeczeństwa pol­
skiego. (PRESS).
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NIE PO2VY0L 
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S Z C Z Y T  J A K O Ś C I ! I  
W PEŁNI c i£  ZADOWOLNIA "

Ruch w bankach 
dewizowych

Niektóre banki dewizowe w W ar­
szawie robią liczne obroty w dziale 
dewiz i walut obcych. Musiano przy 
jąć nowych urzędników obeznanych 
szczegółowo z przepisami dey/izowe- 
mi. Z powodu wyjazdów letnich tran 
zakcje walutami obcemi są bardzo 
liczne.

Deklaracia p. Greisera
Prezydent Senatu gdańskiego 

Greiser udzielił współpracowniko­
wi szwajcarskiej „Neue Baseler 
Ztg.‘‘ wywiadu, w  którym scharak­
teryzował swe zapatryw ania na 
stosunek Gdańska do Polski, Ligi 
Narodów i Rzeszy.

„Z POLSKĄ STOSUNKI 
SĄ UREGULOWANE!“

Na zapytanie postawione przez 
korespondenta dlaczego Gdańsk 
jest obecnie ośrodkiem zaintereso­
wania polityki europejskiej, p. Grei 
ser wskazał, że „nie było bynaj­
mniej pragnieniem Gdańska, by za 
gadnienia jego wysuwane były na 
światło dzienne opinji światowej". 
Senat narodowo - „socjalistyczny"

Informacje ag. Press

Jakieś niezwykłe stosunki?
Nagła dymisja ks. Paw ła Sapie- z wojewodą śląskim. O d  kilku lat 

hy ze stanowiska naczelnego dy- mianowicie w całym przemyśle 
rektora tow arzystw a śląskich ko- śląskim nie może nikt objąć żadne- 
palń i cynkowni nie przestaje inte. g0 poważniejszego stanowiska bez 
resować opinji publicznej na Gór- uprzedniej osobistej aprobaty wo- 
nym Śląsku. ! jewody. Otrzymanie pośledniejsze-
Ks. Paweł Sapieha p o c h o d z i  z Ra go zajęcia w biurach przedsię- 

wy Ruskiej w Małopolsce. W spół- biorstwa w wielu wypadkach na- 
praca jego z koncernem śląskich wet prostej pracy robotnika lub 
kopalń i cynkowni datuje się od górnika wymaga zgody odpowied

„Wolne" miasto Gdańsk

kilku lat. Przez jakiś czas był ks. 
Sapieha przedstawicielem koncer­
nu w W arszaw ie a po ustąpieniu 
Francuza Callona mianowany zo­
stał naczelnym dyrektorem. Stało 
się to na wiosnę r. b. Kontrakt z ks. 
Sapiehą zaw arto na 3 lata.

W  kilka tygodni po objęciu u- 
rzędowania ks. Sapieha zgłosił się 
do wojewody śląskiego, aby przed 
stawić mu się w charakterze naczel 
nego dyrektora wielkiego koncer­
nu, opartego o kapitały francusko- 
belgijskie. W krótce po tej wizycie 
stało się wiadomem, że ks. Paweł 
Sapieha postanowił zrezygnować 
ze stanowiska naczelnego dyrekto­
ra koncernu. Rezygnacja została 
przez władze koncernu przyjęta.

W  kołach poinformowanych na 
Śląsku słychać, iż główną przyczy­
ną dymisji ks. Sapiehy stała się o- 
koliczność, że władze koncernu nie 
uzgodniły uprzednio nominacji tej

niego wydziału śląskiego urzędu 
wojewódzkiego.

Mianowanie ks. Pawła Sapiehy 
naczelnym dyrektorem koncernu 
śląskich kopalń i cynkowni stano­
wiło pierwszy wyłom w zaprowa­
dzonym systemie.

Na Śląsku krążą różne wieści o 
przebiegu rozmowy ks. Sapiehy z 
wojewodą śląskim. Są one tego 
rodzaju, że w interesie prostej mo­
ralności publicznej powinno jak 
najszybciej nastąpi ich wyjaśnie­
nie.

Dodać należy, że usunięcie z 
koncernu śląskich kopalń i cynków 
ni dyr. Faljaszewskiego nie pozo­
staje w bezpośrednim związku z re ­
zygnacją ks. Sapiehy. Dyr. Falja. 
szewski otrzymał swego czasu no­
minację z aprobatą wojewody ślą­
skiego a usunięcie go ze stanow i­
ska nastąpiło przed kilku miesiąca­
mi z przyczyn rzfeczowych. (PRES)

I Ili 1lirólewcu
Prasa gdańska donosi, że ko­

mendant fortecy królewieckiej ge­
nerał von Heitz został odwołany 
do Berlina i oddany do dyspozy­
cji naczelnego dowództwa armji 
niemieckiej. Gen. von Heitz jest 
specjalistą od wojny gazowej.

Komendantem fortecy w Kró­

lewcu mianowany został generał m inis t row ie  z Heimwehry maju być usunięci
Obstfelder, który dotychczasvon

pełnił służbę we Wrocławiu.
P rasa gdańska zw raca uwagę, 

że komendant fortecy królewiec­
kiej sprawuje nadzór wojskowy 
nad całym okręgiem nadbałtyc­
kim. (PRESS).

Kandydat na dyktatora?
Ostra „czystka" w  armji japońskiej

Chociaż gabinet japoński nie powziął jeszcze żadnych ostatecz­
nych postanowień, minister wojny Terauczi wydał już szereg wyraź­
nych zarządzeń, zmierzających do zapewnienia jednolitości kierow­
nictwa i utrwalenia dyscypliny w armji. Po odebraniu szeregu pełno­
mocnictw sztabowi głównemu, cała polityka personalna przechodzi 
w ręce ministra wojny. Około 3.000 stanowisk w armji obsadzono z 
dniem wczorajszym przez nowych ludzi. Cyfra ta jest znacznie wyż­
sza od cyfry zmian personalnych po wypadkach lutowych. Dotych­
czasowy zastępca szefa sztabu głównego generał porucznik Sugiya- 
ma mianowany został inspektorem wyszkolenia, zaś generał porucz­
nik Tokugawa — szefem lotnictwa. W  kołach politycznych oświad­
czają, że minister Terauczi postanowił, jeśli zajdzie potrzeba, przepro­
wadzić nietylko reformę armji, lecz także reformy w państwie, bez 
względu na stanowisko parlamentu i stronnictw politycznych. (PAT)

Zemsta Nankinu
Masowe egzekucje w Kantonie

W  wiedeńskich kolach politycz­
nych krążą pogłoski, że w ciągu 
najbliższych paru tygodni należy 
oczekiwać zmian w składzie Rzą­
du. Mianowicie minister bez teki 
Gleise Holtenau ma rzekomo zo­
stać wicekanclerzem na miejsce 
Baar - Baarenfelsa, a b. minister 
Jakoncig, znany nacjonalista, ma 
zostać ministrem handlu na miej­
sce Stockingera. Ponadto obecny 
dyrektor policji Skubl, znany zc 
swych sympatyj do nacjonalistów

ma zostać ministrem bezpieczeń­
stwa. Ministerjum to istniało w 
swoim czasie i ma być obecnie po 
nownie utworzone. W pierwszych 
dwóch ewentualnych nominacjach 
uderza to, że mają &ię one odbyć 
kosztem ministrów, pochodzących 
z Heimwehry.

* **
W edług wiadomości, pochodzą­

cych z kół miarodajnych, prace 
nad reorganizacją Heimwehry ma­
ją być zakończone na jesieni.

I

przyczynił się zasadniczo do uregu 
lowania swego stosunku do Pol­
ski (?) oraz do wyeliminowania 
niebezpiecznych momentów, które 
zbyt często zajmowały politykę 
międzynarodową. Nie leży zatem 
po stronie Gdańska wina, że w o- 
statnim czasie m ocarstwa ligowe 
oraz prasa międzynarodowa zajmo 
wały się w tak znacznym stopniu 
Gdańskiem.

LIGA NARODÓW NIE MOŻE
SIĘ WTRĄCAĆ DO SPRAW 

GDAŃSKICH
Stosunek Gdańska do Ligi Naro­

dów wyjaśniony został w deklara­
cji z dn. 4 lipca. P. Greiser w ska­
zał tu równocześnie na swe propo­
zycje wysunięte w Genewie, doda­
jąc, że „podstaw ą ogólnych życzeń 
jest aby Liga Narodów ograniczyła 
funkcje swego W ysokiego Komi­
sarza w Gdańsku do ich w łaści­
wych ram i zobow iąż^3 go do nie 
mieszania się do wewnętrzno - po­
litycznych spraw  Gdańska".

NARUSZENIE KONSTYTUCJI 
NASTĄPIŁO ZE WZGLĘDU 

NA... POLSKĘ
Nowe zarządzenia z dn. 14 lipca 

służą —  zdaniem p. Greisera — je­
dynie do zabezpieczenia wewnętrz­
nego spokoju w Gdańsku, który nie 
może być zakłócony choćby ze 
względu na dobre stosunki z Pol­
ską. P. Greiser zaprzeczył w iado­
mościom, pochodzącym z Pragi o

pobycie w Gdańsku przedstaw icie­
la niemieckiej tajnej policji oraz o 
utworzeniu obozów koncentracyj­
nych.
GDAŃSK I „TRZECIA" RZESZA

Następne pytanie korespondenta 
brzmiało: „Jakie są stosunki mię­
dzy Gdańskiem, a Rzeszą Niemiec­
ką?"

P. Greiser odpowiedział: „Sto­
sunki Gdańska z Rzeszą są odpo­
wiednie do faktu, że 87 proc. ludno 
ści Gdańska jest niemiecki — a za 
tern bezwzględnie przyjazne. W ę­
zły kulturalne Gdańska z Rzeszą 
dadzą się w pełni pogodzić z fak­
tem, że Gdańsk trzym a się lojalnie 
układów i utrzymuje wobec gospo 
darczej misji Gdańska dobre sto­
sunki z Polską. O jakichkolwiek 
zmianach istniejącego stanu przy 
zastosowaniu przemocy nie myśli 
się ani po stronie Niemiec, ani też 
po stronie Gdańska".
P. GREISER USPAKAJA POLSKĘ

W yjaśniając zarządzenie prze­
ciwko prasie opozycyjnej, ośw iad­
czył p. Greiser „iż niema mowy o 
zarządzeniach ogólnych" — pozo­
stają one zresztą w ramach Kon­
stytucji.

Kończąc, oświadczył p. Greiser 
że niema żadnych podstaw  do za­
niepokojenia ani dla mniejszości 
polskiej, ani też dla osób innych 
narodowości, przebywających w 
Gdańsku.

Strajk w browarze Gotza
zlikwidowany

Donieśliśmy o zakończeniu straj 
ku „polskiego" w browarze Gótza 
w Krakowie.

Istotnie dyrektor brow aru p. Na- 
dachowski podpisał w sobotę 25 
b. m. w inspektoracie pracy umo­
wę, na podstawie której zobowią­
zał się na wypadek uruchomienia 
brow aru przyjąć do pracy zwol­
nionych robotników, oraz zatrzy­
mać w pracy zatrudnionych w je­
dnym dziale w t. zw. ekstraktowni.
W brew wyraźnemu zobowiązaniu 
p. Nadachowski zwolnił z pracy 
trzech portjerów i na ich miejsce 
przyjął innych. Robotnicy aa  w ‘a

umowy musi pociągnąć za sobą 
konsekwencje.

Inspektor pracy winien zająć się 
tą  spraw ą i pouczyć p. N adachow- 
skiego, że umowa zbiorowa bez­
warunkowo musi być przestrzega­
na.

**
*W ostatniej chwili dowiadujemy 

się, że wczoraj został zakończony 
strajk w browarze Gotza w Krako­
wie.

Robotnicy uzyskali podwyżkę w  
granicach od 5 do 15^.

Wskutek unieruchomienia pew­
nych działów w browarze, pewna

doiność o tern nie opuścili brow a- część robotników została zwolnio- 
i postanowili w dalszym ciągu na, z tern jednak warunkiem, żeru

stać w  akcji strajkowej. | wszyscy będą przyjęciu po podję
Postępek p. N adachowskiego za ciu pracy.

sługuje na jaknajostrzejsze potę­
pienie. Podpisanie umowy musi o- 
bowiązywać i samowolne łamanie

Jednocześnie dyrektor browaru 
przyjął spowrotem zwolnionych 
portjerów.

Kartele górą!
Pod egidą państwowej wytwó- muje za postój grube wynagrodzę

rni prochu w  Kielcach pow stał kar­
tel mączki fosforytowej. Do karte­
lu, poza państw ow ą fabryką, nale­
żą firma „Polfosfor" w  Nadbrzeżni 
i „Agrochemia" w  Oświęcimiu. Ta 
ostatnia została zamknięta i otrzy

nie Skartelizowanie produkcji mą­
czki fosforytowej umożliwiło pod­
wyżkę ceny, która z 450 zł. za 100 
klg. podskoczyła na 602 zł. (!!)

Czy taka polityka gospodarcza 
ma leżeć w interesie ludności?

Huragan wywrócił pociąg

Z  Tokio donoszą: Dzienniki po­
dają, iż po zajęciu Kantonu przez 
oddziały nankińskie w mieście roz 
poczęły się masowe egzekucje. — 
Dokonano licznych aresztowań 
śród mieszkańców, podejrzew a­
nych o sympatje do zbiegłego 
przywódcy .wojsk południowych,

gen. Czeng-Tsi-Tana. W ybitny 
działacz polityczny kantoński, — 
Huan -  Sjue -  Ton wyleciał samo­
lotem do uzdrowiska Kulin, gdzie 
znajduje się obecnie Czang - Kaj- 
Czelc, by prosić chińskiego dykta­
tora o zaniechanie represyj w po­
łudniowych Chinach.

Znana automobilistka francuska 
Helle Nice w czasie wyścigu Samo­
chodów o nagrodę m iasta S. Paulo 
(Brazylja) uległa ciężkiemu w ypad­
kowi wskutek winy jednego z w i­
dzów, który przez nieostrożność 
dostał się na tor i wpadł pod kota 
rozpędzonego samochodu w mo­
mencie dojeżdżania do mety. W 
wyniku zderzenia i nagłego hamo­
wania, samochód został wyrzuco­
ny w górę, dokonując kilka obro­
tów w powietrzu, i spadł na stło­

czoną publiczność przy barjerzc, 
zabijając 5 osób na miejscu, oraz 
raniąc 34 osoby, oprócz sprawcy 
wypadku. Helle Nice, wyrzucona 
razem z samochodem w górę, opi­
sała kilkumetrowy łuk w powietrzu 
i spadła na publiczność zgromadzc 
ną na trybunie prasy, kontuzjując 
kilka osób. Stan Helle Nice budzi 
poważne obawy wskutek odnie­
sionych obrażeń wewnętrznych i 
objawów zaniku pamięci. (PAT.)

Poll „ścianą płaczuCC

Zgodnie z decyzją organizacyj 
żydowskich wczoraj w rocznicę 
zniszczenia świątyni jerozolim­
skiej nikt z Żydów nie udał się na 
modły pod „ścianę Płaczu". U- 
rzędowa delegacja żydowska za­

strzegła się wobec Wysokiego 
Komisarza, aby nie traktow ano te-

W  poniedziałek wieczorem w 
okolicach Monachjum przeszła

Dziś nieco chłodniej
W dniu wczorajszym jedynie w 

Poznańskiem i częściowo na Pomo­
rzu było chmurno, pozatem na całym 
obszarze kraju panowała pogoda sło 
neczna i niemal bezchmurna. Tem­
peraturę o godz. 7-ej notowano od 
17 st. w Poznańskiem do 25 st., w 
dzielnicach południowych.

Opady w ciągu doby ubiegłej o- 
garnęły tylko częściowo Pomorze i 
Poznańskie, dając w Zbąszyniu — 
gdzie przeszły burze, 8 mm. opadu, 
pozatem opadów nie notowano.

Przewidywany przebieg pogody
go, jako precedensu na przy- na dziś: Przejściowy wzrost zach-
szłość, ograniczającego pYawa Ży­
dów.

murzenia wraz z burzami i ulewa­
mi, postępującemi od zachodu kraju. 
Chłodniej.

gw ałtow na nawałnica, która w y­
rządziła wielkie szkody. Huragan 
wywrócił 5 wagonów pociągu pa­
sażerskiego, przyczem kilkunastu 
jadących odniosło rany. 6 wozów 
wędrownego cyrku, zrzuconych zo 
stało z drogi na pole, przyczem 
wozy zostały zdruzgotane, a 10 lu 
dzi z personelu cyrkowego odnio­
sło rany.

Od A d m in is t ra c j i  
„Chłopskiej Prawdy"

W  dniu dzisiejszym wyszedł z 
druku Nr. 16 „Chłopskiej P raw ­
dy" z datą 1-go sierpnia. T ow a­
rzysze kolporterzy proszeni są o 
zgłoszenie się na swoje stacje ko­
lejowe po odbiór paczek.
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Hidpirt#! Hunts lii# Zanlnfdi w lilii
o walce przeciw wojnie i na rzecz powszechnego rozbrojenia

Referat w tej sprawie wygłosił 
sekretarz generalny francuskich 
związków zawodowych i wice-pre- 
zes Międzynarodówki Zawodowej, 
tow. I.eon Jouhaux. Stwierdził on, 
*e cały św iat podminowany jest co 
raz to nowymi ogniskami pożogi 
wojennej. Liga Narodów, powoła­
n a  do walki z w ojną i do wszech­
światowej akcji na rzecz ogólne­
go rozbrojenia, zawiodła nadzieje 
dwukrotnie w  sposób niezmiernie 
bolesny i dla sprawy, pokoju gro- 
śny. Po raz pierwszy, gdy zlekce- 
w ała sobie zupełnie wystąpienie 
Japonji i zabór M andzurji, po raz 
drugi, gdy nie zdobyła się na ża­
dną reakcję wobec wojny włosko- 
abisyńskiej. Dopiero wydarzenia 0- 
statnich miesięcy: przywrócenie
powszechnej służby wojskowej w 
Niemczech, jawne przygotowania 
hitlerowskich Niemiec do nowej 
wojny oraz bezwstydne zajęcie 
zdemilitaryzowanej strefy nadreń- 
skiej —  pokazały światu czem 
ludzkości grozi niezdolność Ligi Na 
rodów do zajęcia zdecydowanego 
stanow iska w  sprawach . knowań 
wojennych. W ojna leży w intere­
sie prywatnych kapitalistów, posła 
dających w  swych rękach cały 
przemysł zbrojeniowy. Oni to spra­
w iają, że niebezpieczeństwo wojny 
ani na jedną chwilę nie zmniejsza 
się, przeciwnie groźnemi krokami 
usiłują te anonimowe siły działać 
na rzecz nowej rzezi. Dlatego też 
klasa robotnicza wszystkich kra­
jów musi za wszelką cenę dążyć 
do odebrania wszystkich przedsię­
biorstw  przemysłu wojennego z 
rąk  prywanych i oddania ich pań­
stwu. By przeciwstawić się wojnie, 
która dzisiaj grozi ludzkości, musi­
my przedewszystkiem stać się sa­
mi silni we wszystkich krajach 
świata. Bezsiła Ligi Narodów w jej 
obecnym składzie wynika z naszej 
słabości wewnątrz naszych k ra­
jów. Nowa w ojna jest straszliwą 
groźba w iszącą dzisiaj nad całą 
ludzkością. Klasa robotnicza musi 
spełnić swój obowiązek, by tej no­
wej wojnie się przeciwstawić 
wszystklemi rozporządzalnemi środ 
kami.

W  dyskusji, która się rozwinęła 
nad referat, tow. Jouhaux, brzm ia­
ły w niekórych przemówieniach no 
w e nuty. Zwracano uwagę na to, 
że wyłącznie pacyfistyczne stano­
wisko w  obecnym układzie sił nie 
wystarcza. Może zajść tego rodzaju 
sytuacja, iż kraje demokrayczne 
będą zaczepione przez faszystow­
skich napastników 1 w tedy jasną 
jest rzeczą, iż nie w ystarczy w ów ­
czas realizacja dawnego hasła straj 
ku generalnego w skali światowej 
przeciwko wojnie. Taki strajk 
mógłby tylko napastnikowi dopo­
móc. Dlatego trzeba zdać sobie 
spraw ę, iż głosząc hasła obrony za 
wszelką cenę .pokoju i dążąc do 
powszechnego rozbrojenia, nie mo 
żna zamykać oczu na obecny układ 
sił i naw et na konieczność, jakkol­
wiek to brzmi paradoksalnie, zbrój 
nej obrony pokoju. Te myśli poru­
szył w swojem ciekawem przemó­
wieniu tow. Edo Fimmen.

W  wyniku dyskusji Kongres 
przyjął jednomyślnie rezolucję, któ 
ra sprow adza się w streszczeniu do 
następujących zasad:

VII. M iędzynarod. Kongres Zw. 
Zawód, wypow iada się zdecy­
dowanie przeciwko wojnie jako 
narzędziu polityki państw . Zatwier 
dzając w spólną uchwałę powziętą 
przez Międzynarodówki Zaw odo­
w ą i Międzynarodówkę Socjali­
styczną w  marcu r. b. w Londynie 
—  Kongres raz jeszcze stwierdza, 
że Międzynarodowy ruch zaw odo­
wy uczyni wszystko i zastosuje 
wszelkie rozporządzalne środki, 
zmierzające do aktywnej walki z 
temi wszystkiemi krajami, które o- 
śmielą się uchylić od arbitrażu 
międzynarodowego.

Kongres stwierdza, że pokój jest 
niepodzielny i te  międzynarodowy 
faszyzm, a w  szczególności kraje fa 
szystowskie z Niemcami hitlerow- 
skiemi na czele i W łochami p. Mus 
soliniego, stanowią, przez swoją 
obecną politykę, nieustanną groźbę 
wojny. M iędzynarodowy ruch za­
w odow y popiera w  całej rozciągło 
ści zasadę istotnego zbiorowego 
bezpieczeństwa w  ramach Ligi N a­
rodów. M iędzynarodowy ruch za­
wodowy stwierdza raz jeszcze, że

nieodzownym warunkiem obrony 
pokoju, jest zawarcie międzynaro­
dowego układu, zobowiązującego 
wszystkie kraje do zupełnego roz­
brojenia oraz do zakazu produkcji 
i handlu wszystkiemi środkami 
wojennemi. Stwierdzając jednocze­
śnie, że faszyzm dąży za wszelką 
cenę do odebrania klasie robotni­
czej wszystkich praw oraz wolno­
ści przysługujących dziś ludzkości, 
że dąży on do zniweczenia organi­
zacji robotniczych i rozbicia demo­
kracji. Międzynarodowy ruch zawo 
dowy winien we wszystkich kra­
jach św iata prowadzić walkę z fa­
szyzmem wszelkiemi środkami sto- 
jącemi do dyspozycji. Jednocze­
śnie, zapewniając swoją w spółpra­

cę i pomoc robotnikom wszystkich 
krajów w tej walce z faszyzmem, 
Kongres wzywa robotników 
wszystkich krajów do rozwinięcia 
akcji, zmuszającej wszystkie pań­
stwa do walki z zakusami faszyz­
mu. Należy uczynić wszystko, by 
zapobiec nowej wojnie i zapewnić 
pokój wszystkim krajom i w szyst­
kim narodom oraz by zapewnić ro­
botnikom każdego kraju możność 
swobodnej realizacji pełnego w y­
zwolenia ekonomicznego, społecz­
nego i politycznego.

Zadaniem ruchu zawodowego bę 
dzie zrealizowanie tych uchwał w 
życiu.

A. ZDANOWSKI.

Przegląd prasy

• • •

„Czas" twierdzi, że okresem naj­
większego rozprzężenia „sanacji" 
były ostatnie dni rządów p. Koś- 
ciałkowskiego. Zmiana Rządu i mi 
sja p. Koca, któremu powierzono 
zmontowanie jakiejś organizacji na 
miejsce BBWR. miała zapobiec dal 
szemu rozłożeniu się „sanacyjne­
go" obozu. Organizm jednak „sa­
nacyjny" musi być gruntownie cho 
ry, skoro naw et zaaplikowane le­
karstw a nie odniosły pożądanego 
skutku. Po chwilowym uspokoje­
niu, jakie nastąpiło zdaniem „Cza­
su" po utworzeniu Rządu p. Skład 
kowskiego, zaszło coś innego:

„Niestety od kilku tygodni zno­
wu coś zaczyna się psuć. Znowu 
występuje na jaw to samo podnie-

Odrodzenie gospodarcze i polityczne
w Czechosłowacji

Korespondent belgijskiego „Peu 
ple“ z Czechosłowacji podkreśla, 
że w  kraju tym powoli lecz w y­
trwale przejawia się poprawa gos­
podarcza. Rozszerzają się rozmia­
ry handlu z zagranicą. W ynoszą 
°ne przez pierwsze 5 miesięcy r. b.
0 800 miljonów koron więcej niż 
przed rokiem. Stanowi to w zrost o 
15 proc. Liczba zatrudnionych ro­
śnie o 200.000 w r. b., a liczba bez­
robotnych —  spada, licząc po raz 
pierwszy od dawnego czasu — 
poniżej pół miljona.

Dochody Skarbu Państw a rosną
1 — jak  się zdaje — uda się zam ­
knąć rachunki bez deficytu.' Dodaj 
ffly, że pożyczka na obronę naro­
dową została pokryta w sumie prze 
szło 800.000.000 złotych polskich, 
odnosząc sukces w prost nieoczeki­
wany.

W  życiu politycznem również 
zauważyć można oznaki zwrotu na 
lepsze. W ybory komunalne w sze­
regu miejscowości przyniosły suk­
ces socjalnym demokratom. W  
Partji Agrarnej, której prawe skrzy 
dło wahało się przed taktyką anty­
faszystowską grupą prem jera Ho- 
dży forsuje konieczność stanow ­
czej obrony republiki przeciw ire- 
dentystycznym zakusom grupy fa­
szystowskiej Henleina. Zresztą sam 

ten ruch Henleina przeżywa już o- 
kres załamania się i tarć wewnę­
trznych. Przeciw przewadze domo­
rosłego „wodza"—Henleina buntu­
je się zwłaszcza grupa robotnicza, 
pod wodzą niejakiego Raspera. 
Rozdrażniony temi zatargam i p. 
Henlein zagalopował się i odrzucił 
maskę, która dotąd kryła jego p ra­
wdziwe oblicze w pozory lojalno­
ści względem republiki Czechosło­
wackiej. _ Efekt był taki, że zam­
knął sobie drogę do porozumienia 
z prawicą Partji Agrarnej.

Pozatem są inne jeszcze objawy 
na terenie niemieckim w  Czechosło 
wacji, wykazujące otrzeźwienie i 
leczenie się z choroby hitlerow­
skiej. Pobita dość silnie w czasie 
wyborów Partja  chrześcijańsko- 
społeczna, kóra już - już miała 
wsiąknąć w grupę Henleina — na­
gle zwraca się o przyjęcie jej do 
koalicji rządowej i otrzymuje tekę 
ministerjalną, zdeklarowawszy się 
przez swój akces po stronie demo­
kracji.

W iadomo, że podczas wyborów 
srodze również została osłabiona 
niemiecka P artja  Socjalistyczna w 
Czechosłowacji i straciła połowę 
głosów oraz połowę mandatów.

Dziś Partja jest już całkiem organ I. 
zacyjnie odbudowana I sukces
przy wyborach samorządowych 
świadczy również o odbudowie jej 
wpływów.

I A . W I A »  POSEZONOWA S U K IE M  
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A jednak tak nie można...
Pisaliśmy wczoraj o dość dzi­

wacznym fakcie, te  p. prok. Że­
leński skonfiskował nasze pismo 
za  przedruk artykułu o p. pisarzu  
hipotecznym z  NIESKONF1SKO- 
W ANEJ „Polonji" katowickiej. 
Zwracaliśmy uwagę, te  Polska  
nie może być „federacją“ dzielnic 
z  SAM O D ZIELNYM I prokurato­
rami do spraw prasowych na cze­
le każdej z  nich.

Aliści wtorkowy „Kurjer Pol­
sk i" przedrukował ten sam wła­
śnie artykuł „Polonji", — tym ra­

zem bez żadnych przeszkód. Że 
przeszkód nie było, — to jest w 
porządku. Ale niesposób jednak  
koncepcji „federacyjnej“ p. ż e ­
leńskiego stosować nawet w obrę­
bie... jednego miasta.

Tu nie chodzi o żadną „polity­
kę". Chodzi o zw ykły  P O R ZĄ ­
DEK. Trzeba UMIEĆ URZĘDO­
WAĆ. Albo, jeżeli ktoś nie umie, 
to trzeba go zastąpić przez ko­
goś, kto potrafi.

Nieprawdaż?...
AR.

1
W brew komunikatowi Komendy 

Głównej „Legjonu Młodych", o- 
głoszonemu wczoraj w prasie 
„sanacyjnej" na posiedzeniu Ra­
dy Głównej tej organizacji doszło 
do rozłamu. Rada Główna obra­
dowała w niedzielę i w poniedzia­
łek.

Kierownicy Komendy Głównej 
pp. Bociański, Ponikiewski, S ta- 
chórski i Garczyński zapropono­
wali zebranym, by „Legjon" „sta­
nął do dyspozycji gen. Rydza- 
śm igłego". Istotna treść koncep­
cji polega jednak na czem innem:

Analfabetyzm na świecie
W  roczniku statystyki między­

narodowej, wydawanym przez Li­
gę Narodów, znajdujemy ciekawe 
cyfry, dotyczące analfabetyzmu na 
świecie w  roku 1931-2.

Ponieważ dzieci poniżej 10 lat 
nie mogą wejść tu w rachubę, — 
przeto statystyka analfabtyzmu 
dotyczy wyłącznie ludności w wie­
ku od 10 roku życia wzwyż.

A zatem wśród ludności Fran­
cji w wieku powyżej 10 lat, jest 
5,9 proc. analfabetów. Ameryka 
Północna ma ich 6 proc., Czecho­
słowacja — 7,4 proc., Belgja — 
7,5 proc., Estonja —  10,8 proc., 
W ęgry — 13 proc., Łotwa — 18,8 
proc., W łochy — 26,8 proc., Li-

W  Niemczech, Anglji, Holandji, 
Szwajcarji i w  krajach Skandynaw 
skich wśród ludności w wieku po­
wyżej 10 lat analfabetów prawie 
niema.

inspekcje
W czoraj zastępujący p. mini­

stra skarbu p. wiceminister skar­
bu św italski przybył o godz. 8-ej 
rano do Izby skarbowej okręgo­
wej w W arszawie. Po sprawdze­
niu list obecności Izby skarbowej 
i mieszczących się w  tym samym 
gmachu 3-ch urzędów skarbowych

na przystąpieniu do tworzonego 
przez p. A. Koca nowego obozu 
politycznego na miejsce dawnego 
B. B. W. R.

Przeciwko temu wystąpił sze­
reg delegatów Rady Głównej. P. 
Bociański rozwiązał wtedy — 
przed głosowaniem  — okręgi w ar­
szawski i krakowski, poczem miał 
już jakąś... „jednomyślność. Ro­
kowania z p. Kocem były utrzy­
mywane w ścisłej tajemnicy.

W ten sposób wielu delegatów 
Rady Głównej wraz z reprezen- 
towanemi przez siebie organiza­
cjami znalazło się poza salą o- 
brad. Te grupy skonsolidowały 
się osobno w imię współpracy z 
polskim ruchem socjalistycznym i 
z polskim ruchem ludowym.

Metody, mentalność i pojmowa­
nie wartości własnych zobowiązań 
ideowych (podpis pod deklaracją 
„Frontu Młodej Lewacy" z dnia 
1 M aja r. b.) kierowników Ko­
mendy Głównej „Legjonu", nie 
wywierają, oczywiście, wrażenia 
dodatniego. Wędrówki do Canos- 
sy młodych ludzi budzą zawsze i 
wszędzie duży niesmak.

Trzeba zaznaczyć, że, jak  nas 
informują, organizacje rozwiąza­
ne, względnie wykluczone, nie za­
mierzały wcale manifestować prze 
ciwko gen. Rydzowi-śmigłemu; 
problemy obronności Państw a są

tw a — 32,7 proc., Polska —  32,7 urzędników przy stanie 254 (dwóch

na pow iat warszawski, p. wicemi­
nister stwierdził nieobecność 4-ch óla tych organizacyj co najmniej

proc., Bułgarja — 39,7 pro., Hisz- 
panja — 43, Grecja — 43,3, Rosja 
— 48,7, Meksyk — 64,9, Portugal- 
ja  — 65,2, Brazylja —  69,1, Indje 
angielskie —  90,6 proc.

w izbie i po jednym w 1-ym i3-im  
urzędzie skarbowym) i polecił dy- 
rektęrow i izby przeprow adzić do­
chodzenia oraz wyciągnąć odpo­
wiednie wnioski. (PA T ).

tak  samo ważne, jak  dla Komen 
dy Głównej; nie wynika stąd 
wszakże wcale „stawanie do dy­
spozycji"... nowego B. B. W. R. 
A to właśnie uczynił p. Bociański.

roziazi sm
cenie, które tak silnie odczuwaliś­
my w maju. Znowu ludzie oczeku­
ją  jakichś bliżej nieokreślonych 
gwałtownych zmian. Znowu niektó­
re pisma zaczynają pisać o poli­
tycznym rozkładzie.
Cóż jest tego przyczyną? Zda­

niem „Czasu":
Chorobą, którą trawi naród polski 
jest rozdwojenie polityczne. Drogę 
do jej wyleczenia wskazał na zje- 
ździe legjonistów gen. śmigły. Nie 
stety na drogę tę dotychczas nie 
wkroczyliśmy. I to ludzi niepokoi. 
A niepokoi tembardziej, że nie wi­
dzą ze strony czynników rządzą­
cych konsekwetnych wysiłków, by 
na nią wkroczyć. Widzą wpraw­
dzie szereg posunięć robionych 
przez ludzi, którzy się najwyższe- 
mi w państwie autorytetami zasła 
niają, ale posunięć między sobą 
nieuzgodnionych i chaotycznych. I 
to jest jedno źródło niepokoju. — 
Drugim źródłem jest coraz gwał­
towniejsza akcja stronnictw opo­
zycyjnych, a zwłaszcza ludowców. 
I  znowuż nie widać, by grupa rzą­
dząca czyniła próby, aby w sposób 
spokojny i rozsądny z tą  akcją so 
bie dać radę. Temsamem zaognie­
nie polityczne wzrasta, a nikt nic 
nie robi, by je uśmierzyć. Prze­
ciwnie szereg nieprzemyślanych 
czynów, powiększają je coraz bar­
dziej".
I organ konserw atystów  w ysu­

w a następującą propozycję:
„Wykazaliśmy kilka dni temu, 

że niema istotnie poważnych przy­
czyn, któreby stały na przeszkodzie 
zawieszeniu wewnętrznej walki po 
litycznej. Oczywiście zgoda nie na­
stąpi sama przez się. Musi być ku 
temu obustronna dobra wola i mu­
si być podjęta inicjatywa. Tej 
inicjatywy z żadnej stromy dotych 
czas nie widać. Nikt nie chce zro­
bić pierwszego kroku.

A tymczasem ludzie coraz bar­
dziej rozumieją, że bez pewnych 
zmian w układzie politycznym się 
nte obejdzie. Na konieczność tych 
zmian wskazał zresztą również 
gen. Rydz-Smigły. A ponieważ nie 
widzą wysiłków, by zmiany te na­
stąpiły w sposób spokojmy, prze­
myślany, ewolucyjny, więc boją 
się zmian gwałtownych".
Oferta „Czasu" ma pewne zna­

czenie. św iadczy ona mianowicie o 
bankructwie całego systemu „sa­
nacyjnego"; Bankructwo to do­
strzegają konserwatyści i dlatego, 
szukając dróg ratunku przed nieu­
chronną zagładą, wołają o zmiany 
w  układzie politycznym.

* **
ż e  lansowane przez pismo kon­

serwatywne hasło pojednania się 
„sanacji" z opozycją, czy choćby

tylko z ludowcami jest nierealne, 
świadczy o tern komunikat półofi- 
cjalnej „Iskry" o spraw ie powrotu 
W itosa do kraju oraz cytowany 
przez nas artykuł „Zielonego Sztan 
daru" o pogłoskach na tem at re­
formy rolnej. Potwierdza tę opinję 
lewiatański „Kurjer Polski":

„Zarówno pogląd, wyrażony 
przez „Iskrę", jak i zacytowany 
artykuł „Piasta" zdaje się być-wy 
raźnem wskazaniem, że dużo jesz­
cze wody upłynie w Wiśle, zanim 
o jakiemś zbliżeniu między obo­
zem rządowym a Stronnictwem Lu 
dowem, będzie można poważnie 
myśleć i mówić".
O komunikacie „Iskry" pisze też 

„Głos Narodu":
„Następstwem bowiem tego ko­

munikatu będzie rozgoryczenie mas 
chłopskich, co bez kwestji posta­
ra ją  się wykorzystać skrajne ży­
wioły, a bardzo wątpimy, czy t« 
rozgoryczone masy zdoła udobru­
chać rząd rzuceniem w nie ochła­
pu „pańskich" majątków do połk­
nięcia".
A potem dodaje:

„Nie od rzeczy jednak może bę­
dzie przypomnieć, że te właśnie 
„argumenty prawne", które się 
dziś wysuwa przeciw W. Witoso­
wi, nie działały, gdy szło o analo­
giczną sprawę kogoś daleko mniej 
szego, bo — p. Stpiczyńskiego. — 
„Warsz. Dziennik Narodowy" 
przypomina znany fakt, jak to p. 
Stpiczyński w swoim czasie kpił 
sobie z wyroków sądowych, jak  na 
jedną rozprawę wzywany 13 ra ­
zy, ani razu się nie stawił.

Dziś p. Stpiczyński urasta na 
poziom „polskiego Goebbelsa", a 
o Witosie komunikat „Iskry" pi­
sze, że „wszedł na drogę, która 
nie da się pogodzić z lojalnością w 
stosunku do państwa".
Także „Depesza" stw ierdza roz­

kład obozu „sanacyjnego":
„Stan umysłów gnębionych de­

zorientacją polityczną nie może 
trwać w nieskończoność. Paraliżu­
je to wiarę w możliwość lepszego 
jutra, odbiera otuchę, pogłębia złe 
nastroje i usposobienia.

Pierwszym takim czynnikiem 
rozkładowym jest opóir przeefcr- 
stawiany powszechnemu już dsil 
żądaniu odwołania emigrantów po 
litycznych z Wincentym Witosem 
na czele, ż zagranicy. Żądanie za­
manifestowane przez rzeszę chłop­
ską, poparte opinją powszechną— 
stało się motorem politycznym. — 
Działanie pierwiastków emocjonal 
nych na wyobraźnię ogółu, nabie­
ra  wprost mocy etycznej. Nie go­
dzi się bodźców takich lekceważyć, 
analizy wydarzeń, poniewierać".

S-EK.

Zabójstwo posterunkowego
Wczorajszej nocy o godz. 2-ej w Lidzbarku zatrzymani zostali 

przez st. posterunkowego Sikorę czterej osobnicy na kradzieży skór 
Posterunkowy Sikora przy pomocy dwóch nocnych stróżów odpro­
wadził zatrzymanych na posterunek policji. Podczas przesłuchiwa­
nia jeden z osobników wyjął błyskawicznie rewolwer i oddał strzał 
do posterunkowego, raniąc go ciężko, poczem zatrzymani zbiegli. 
St. posterunkowy wskutek odniesionej rany i upływu krwi zmarł. Na 
miejsce wypadku o godz. 4-ej rano przybył starosta powiatowy o- 
raz sędzia śledczy. Zarządzono obławę. Jest nadzieja, że napastni­
cy w najbliższych godzinach zostaną ujęci.

Zmarły na posterunku st. posterunkowy Sikora osierocił żonę i 
dziewięcioro dzieci. (PAT).

Po zwycięstwie socjalistów
w Finlandji

Jak wiadomo wybory w począt­
ku obecnego miesiąca przyniosły 
naszym finlandzkim towarzyszom 
piękny sukces, stanow iąc zarazem 
dowód całkowitego bankructw a 
faszyzmu. Socjaliści mają 83 man­
daty na 53 Partji Chłopskiej, 21 — 
Szwedzkiej, 20—Konserwatywnej, 
14 — Faszystowskiej i 11 „Postę­
powej" (2 — małe partyjki). Jak­
kolwiek socjaliści nie zdobyli wię­
kszości, ale z roku na rok rosną 
na sile i ich pochód do władzy 
trw a  nieprzerwanie. Dość porów­
nać przyrost głosów przy wybo­
rach: 1922: 216.861; 1924: 225.058; 
1927: 257.5572; 1929: 260.254;

1930: 386.026; 1933: 413.551; 1936 
452.191 (na 1,171,484 — wszyst­
kiego).

Jaka będzie jednak sytuacja po 
w yborach? Przywódca socjalfstów 
tow.: Vaino Tanner stwierdził, że 
dziś przeciw socjalistom rządzić 
już w Finlandji nie można. Premjet 
Kivimaki przyznał, że istotnie spra-, 
w a przesilenia rządowego jest o-  
tw arta , ale to nie nastąpi przed ze 
braniem  się nowego parlam entu (2 
w rześnia r. b .).

W  każdym razie wybory pchnęły, 
Finlandję zdecydowanie w  tymże 
kierunku, w którym podążają demo 
kracje innych krajów Północy.

»
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Ogólna sytuacja 
na terenie walk

Na podstawie informacji otrzy­
manych przez prasę paryską m oż­
na przypuszczać, iż położenie w  
Hiszpanji nie uległo zmianie na pół 
nocy, gdzie w  rejonie San Seba­
stian walki po zw ycięstw ie Rządu 
niemal ustały.

Na froncie środkowym  w  Sierra 
Guadarama walki trwają, przy- 
czem w szystkie źródła donoszą o  
odwrocie powstańców .

Prawicowy dziennik „Le Jour“ 
twierdzi, iż powstańcy mają do za 
notowania pewne sukcesy w  pro­
wincji Badajoz, sąsiadującej z Por 
tugalją. W ojska rządowe nato­
m iast zajęły Kartaginę ł miały przy 
wrócić komunikację z portami hi- 
szpańskiemi na wybrzeżu zachod- 
niem, umożliwiając w  ten sposób  
zaopatrywanie w  żyw ność Madry­
tu.

N aogół panuje w  Paryżu prze­
konanie, iż położenie sił rządo­
w ych uległo znacżnemu polepsze­
niu.

Dalszy pochód
wojsk rządowych

W edług doniesień radjostacji 
mardyckiej, walki na północ od 
Madrytu trwają w  dalszym ciągu  
W ojska rządowe obsadziły w szy­
stkie przełęcze w  Sierra Guarda- 
marra, wypierając oddziały p ow ­
stańcze. W  poniedziałek rozpoczę 
ła się nowa ofensywa wojsk rzą­
dowych. Atak oddziałów rządo­
w ych jest skierowany na ważny  
punkt strategiczny Alto de Leon. 
W ojska rządowe, dowodzone 
przez generała Riquelme, po nie­
zw ykle zaciętych walkach zdoby­
ły  pozycje nieprzyjacielskie i od­
rzuciły powstańców  gen. Molla na 
odległość 60 —  70 km. od Mądry 
tu.

Sfery rządowe oczekują, że w  
najbliższych godzinach będzie zdo 
byta Saragossa, gdzie się znajdu­
je siedziba Rządu prowizoryczne­
go  powstańców , na którego czele 
stoi gen. Cabanelłos. Z Barcelo­
ny wyruszyły w  kierunku Sara- 
gossy  silne oddziały rządowe.

Zgon
prof. St. Surzyckiego

W poniedziałek przed południem 
zmarł w Krakowie, przeżywszy 72 la­
ta dr. Stefan Surz'ycki, prof. Uniwer­
sytetu Jagiellońskiego.

Depesze i wiadomości, otrzymane w nocy z poniedziałku na wtorek

Wojna domowa w Hiszpanii
Sytuacja w nocy z poniedziałku na wtorek. — Odwrót powstańców
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poddaje sią

W edług  doniesień z Barcelony, 
kom endant m iasta  S aragossy  gen. 
C abanelłos p row adzi z Rządem ro 
kow ania w  spraw ie poddania m ia­
sta. N iektóre kola w idzą po tw ier­
dzenie tej w iadom ości w  fakcie, ze 
skazany  n a  rozstrzelan ie gen. Go- 
ded, k tórego  egzekucja m iała się 
odbyć w niedzielę, pozostaje jesz­
cze przy  życiu. Podobno gen. Ca-

banellos staw iał to jako w arunek  
poddanie m iasta.

**
*

Zamknięci w  koszarach im. Lo- 
yoli oficerowie powstańczy w  licz­
bie 400 odmówili złożenia broni, a 
nawet zamorowali 2 sanitarjuszy 
Czerwonego Krzyża, którzy przy­
byli, aby opiekować się raniony­
mi. W obec tego w ładze rządowe 
w  San Sebastian wysłały pociąg  
pancerny z karabinami m aszyno- 
wemi, który z odległości 200 mtr. 
rozpoczął bombardowanie koszar.

Kapitulacja spodziewana jest nie­
bawem.

Zlikwidowany marsz
na Madryt

Reuter donosi: Napór powstań­
ców na Madryt będzie niebawem  
zlikwidowany. W ojska rządowe o- 
trzymały rozkaz wykonania ataku, 
aby wyprzeć powstańców  z kryjó­
wek, w  których ulokowali się. Ar­
ty lerja i lotnictwo współdziałają 
w tej akcji. Komunikacja Madrytu

W alencją jest całkowicie przy­
wrócona.

DALSZA ŻYWNOŚĆ DLA 
MADRYTU.

W  poniedziałek popołudniu przy 
było do M adrytu 330 w agonów  
żyw ności z W alencji, Alicante i 
Murcji.

Posiłki dla Rządu
Z Hedaye donoszą: Ruch na po­

graniczu w zm ógł się. Przechodzi 
granicę wielu Hiszpanów, podąża-

Anglja wobec sytuacji w Europie
Expose min. Edena u obecnej sytuacji międzynarodowej

B rytyjski m inister sp raw  zagr. 
Eden w ygłosił w  poniedziałek w  
Izbie Gmin obszerne expose o po­
łożeniu m iędzynarodow em . Przem ó 
w ienie min. Edena trw ało  półtorej 
godziny i obejm ow ało następu jące 
tem aty : konferencję lokarneńską,
konferencję w  Montreux, gwaran­
cje Śródziemnomorskie, rokowa­
nia z Egiptem, wypadki w  Hiszpa- 
njf, sprawę Gdańska, kwestję re­
formy Ligi Narodów, sprawę man 
datów  i wreszcie stosunek' zbro­
jeń do polityki zagranicznej.

SPRAWA LOKARNA.
D ając pozy tyw ną ocenę w ysił­

ków bry tyjskich  na rzecz porozu­
m ienia w śród  m ocarstw  lokarneń- 
skich, min. Eden w ystąp ił z o b ro ­
ną kw estjonarjusza bry tyjskiego, 
w ystosow anego  do Niemiec, stw ier 
dzając, że zapy tan ia  w ysunięte w  
tym  kw estjonarjuszu  stanow iły su 
mienny w ysiłek  na rzecz dop row a­
dzenia do postępu  w  rokow aniach. 
G dyby na zapy tan ia  bry ty jsk ie  na 
stąp iła  rychła i pozytyw na odpo­
w iedź, to oszczędziłoby się dużo 
czasu. P rzechodząc następnie do 
odbytej w  Londynie konferencji 
trzech m ocarstw , min. Eden pod­
kreślił że konferencja posiadała  w y 
b itnie pozytyw ny charak ter, co na 
leży przypisać dalekow zrocznej po 
lityce stanu i szlachetnej w spół­
p racy  francuskich i belgijskich mi 
n istrów . R okow ania lokarneńskie 
zna jdu ją  się obecnie dopiero w  o- 
kresie przedwstępnym. Wszystko 
zależy od przyszłości. O ile zap ro ­
szenia, w ystosow ane do R ządów  
Niemiec i W łoch będą przyjęte, ro 
o tw ie ra ją  się szanse, że porozum ie 
nie będzie osiągnięte.

POROZUMIENIE W  SPRAWIE 
CIEŚNIN.

P rzechodząc następnie do om ó­
w ien ia spraw y cieśnin w  M on-

To... upał spowodował
eksplozję w składzie amunicji w Erytrei

A gencja S tefani donosi: Po­
tw ierdza się w iadom ość o w ybu­
chu w  składzie am unicji w  Otlum -

lo pod M assaua (Etrytrea). W y­
buch nastąpił spow odu w ielkiego 
upału... Kto chce niech wierzy.

W Gdańsku
„Nieznani sprawcy"

W  nocy z soboty  na niedzielę w 
G dańsku dostali się „nieznani 
sp raw cy" do lokalu biura opozy­
cyjnej partji niemiecko - n arodo ­
w ej i wynieśli całe urządzenie lo­
kalu w raz z aktam i na ulicę, aby  je 
następnie za ładow ać na p rzygo to ­
w any  sam ochód ciężarow y i w y­
w ieźć w  nieznanym  kierunku. P rze

chodzący policjant, k tóry  zw rócił 
uw agę na dziwny fakt nocnej prze 
prow adzki i zażądał w yjaśnienia, 
o trzym ał odpow iedź, że p rzepro ­
w adzkę dokonyw uje się z polece­
nia zarządu  partji, co oczyw iście 
okazało  się kłam stw em . Nie ulega 
w ątpliw ości, że jest to  robota hi­
tlerow ców .

Dalsze ofiary piorunów
Katastrofalna burza nad Wileńszczyzna

B urza, ja k a  przeszła w  niedzielę 
w  godzinach popołudniow ych nad 
W ilenszczyzną, obfitow ała w  de­
szcze i pioruny. Z pow. w ileńsko- 
trock iego  donoszą o w znieceniu 
p o żarów  przez pioruny. N ad Świę- 
ciańskiem  dął silny w iatr, k tóry 
w y w raca ł d rzew a i słupy, św ię - 
ciany były pozbaw ione jak iś czas 
św ia tła  spow odu p rze rw an ia  prze 
w o d ó w  elektrycznych. N ad Stoł- 
peckiem  sza la ła  bu rza , ,w czasie

której w  ciągu 10 m inut n ieustan­
nie biły pioruny. M iędzy S tołpca- 
mi a  Zadw orjem  ukryły się przed 
burzą  pod drzewem  7 w ieśnia­
czek. W  drzew o to uderzył piorun. 
N adzieja  K ościuszkow a ze w si Za 
rzecze zosta ła  zab ita  na miejscu, 
pozostałe  zaś zostały  kontuzjow a­
ne i przew iezione do szp ita la . N ad 
innemi pow iatam i I W ilnem  rów ­
nież przeszły silne ulewy, lecz 
s tra ty  są niewielkie.

treux , min. Eden podkreślił z za ­
dow oleniem , że konferencja s tan o ­
w i dow ód, iż rew izja trak ta tu  w 
d rodze rokow ań i na podstaw ie po 
rozum ienia może być osiągnięta 
p row adzi do rozw iązania zagan ie- 
nia. T ego  rodzaju  m etoda —  o ś­
w iadczył m inister —  jest daleko 
lepsza, aniżeli łamanie traktatów  
lub naruszenie ich przez jedno­
stronną akcję.

SYTUACJA NA MORZU 
ŚRÓDZIEMNEM.

Min. Eden przeszedł następnie 
do sp raw y gw arancyj śr:dziem no- 
m orskich, podkreśla jąc, iż gw aran  
cje te udzielonie były w  okresie 
niepew ności, jak a  panow ała na Mo 
rzu śródziem nem . Ten okres niepe 
w ności skończył się obecnie. W  
połow ie lipca Rząd w łoski z w ła­
snej inicjatyw y złożył T urcji, G.e«- 
cji i Jugosław ji deklarację, w  k tó ­
rej zapew niał, iż n igdy nie zam ie­
rzał pod jąć akcji zaczepnej na Mo 
rzu śródziem nem , w  odw ecie za 
sankcje.

Rząd bry tyjski uw aża przeto, iż 
okoliczności, w  których pożądane 
było udzielenie T urcji, Grecji i Ju ­
gosław ji przez W . B ry tan ję g w a ­
rancyj na M orzu śródziem nem , już 
nie istnieją i nie m a w ięcej potrze 
by, ab y  te zapew nienia były nadal 
w  mocy. (Ten ustęp  przem ów ienia 
min. Edena na ław ach  L abour P ar 
ty  przy ję ty  był ironicznem i u w ag a­
mi).

ROKOWANIA Z EGIPTEM.
Na tem at Egiptu min. -Eden o- 

św iadczył, że dn. 24 lipca obie 
strony  doszły do porozum ienia w  
najw ażniejszych spraw ach , do ty­
czących sp raw  w ojskow ych E gip­
tu i że obecnie zaw arcie form alne­
go trak ta tu  nie będzie zapew ne na 
stręczało w iększych trudności.

WYPADKI W  HISZPANJI.
N a tem at w ypadków  w  H iszpa­

nji min. Eden ośw iadczył, że tru ­
dno jest w danej chwili p rzew i­
dzieć, jaki będzie dalszy  b ieg  w y­
darzeń. Rząd bry tyjski w  chwili o- 
becnej in teresuje się najbardzie j 
ochroną życia i m ienia obyw ateli 
b ryty jskich , k tórzy znajdu ją się w 
H iszpanji.

Na zapy tan ie z law  L abour P a r­
ty, czy Rząd o trzym ał od 
Rządu hiszpańskiego zaw iadom ie­
nie, iż Włochy dostarczają broni 
powstańcom  przez Portugalję, 
min. Eden odparł, że nic mu o tern 
niew iadom o.

ANGLJA WOBEC SYTUACJI 
W  GDAŃSKU.

Min. Eden zają ł się następnie 
sp raw ą G dańska, podkreśla jąc, że 
G dańsk posiada zupełnie w y ją tko ­
w y sta tu t. Rząd brytyjski nie jest 
za ten statut, stworzony na zasa­
dzie Traktatu W ersalskiego, od­
powiedzialny. P oruszyw szy  w  o- 
gólny sposób sy tuację G dańska, 
min. Eden stw ierdził, że incydent, 
w ynikły tam  osta tn io , był przed­
miotem rozw ażań  Rady Ligi N aro ­
dów , k tó ra  zlikw idow anie incyden 
tu powierzyła Rządowi polskiemu. 
R aport polski p rzedstaw iony  b ę­
dzie, jak  spodziew a się min. Eden, 
na kolejnej sesji R ady Ligi N aro­
dów. W  m iędzyczasie jednak  w ła 
dze gdańsk ie w ydały  now e dekre­
ty, k tóre budzą pew ne w ątpliw o­
ści i jest zadaniem  W ysokiego 
K om isarza Ligi N arodów  w  G dań- 
sgu, udzielenie m iarodajne j oceny 
tych now ych dekretów .

Min. Eden zakończył ustęp  gdań

ski w yrazam i gorącego uznania 
dla W ysokiego Komisarza Lestera, 
podkreślając, że Lester zasługuje 
na całkowite zaufanie i że w ypeł­
nia sw oje obowiązki bez zarzutu.

(Ustęp o G dańsku w yw ołuje w ra 
żenie, że A nglja nie p rzyw iązuje 
w iększej w agi do sytuacji w  Wol- 
nem M ieście, zo staw ia jąc  ten kło­
pot p. Beckowi).

KWESTJA REFORMY LIGI 
LIGI NARODÓW.

Na tem at reform y Ligi N aordów  
min. Eden przedstaw ił sprzeczno­
ści, jak ie w  tej sp raw ie  istnieją. 
W obec rozbieżnych poglądów , 
Rząd brytyjski uw aża, że byłoby 
przedw czesne w ysuw anie obecnie 
konkretnych propozycyj angiel­
skich. Mimo nacisku Lloyd G eor- 
gea, k tóry  dw ukrotnie przerw ał 
min. Edenow i, dom agając się w y ­
jaśnienia stanow iska R ządu b ry ­
tyjskiego, m inister spr. zagr. w y­
raźnie I kategorycznie odm ówił 
wyjaśnienia tego stanowiska.

SPRAWA NOWEGO PODZIAŁU
MANDATÓW KOLONIALNYCH

P rzechodząc do sp raw y  m anda­
tów  kolonjalnych, min. Eden w y ra  
ził go tow ość uczestn iczenia w  kon 
ferencji m iędzynarodow ej dla zb a ­
dania spraw y now ego podziału  ryn 
ku surow ców . S p raw a ta , m ogła­
by być om ów ioną na w rześn io­
w ej sesji Ligi N arodów . M inister 
podkreślił, że ew entualne zrzecze­
nie się jak iegoś m andatu  n ap o tk a­
łoby na wiele trudności natury  mo 
ralnej, p raw nej i politycznej i w y­
m aga najpierw  n arad y  z Rządam i 
zain teresow anych p aństw .

ANGLJA WOBEC EUROPY 
WSCHODNIEJ I ŚRODKOWEJ.

W  ostatn iej części sw ego expo­
se min. Eden zastanaw ia ł się nad  
sp raw ą stosunku zbrojeń do poli­
tyki zagranicznej. Eden stw ierdził 
przedew szystkiem , że z a ta rg  w łos­
ko- abisyński ujaw nił, jak trudną 
jest zbiorowa akcja międzynarodo 
wa. Z tego jednak  niepow odzenia 
akcji zbiorow ej, k tóra po opusz­
czeniu przez cesarza abisyńskiego 
jego w łasnego  kraju  strac iła  cel. 
nie należy —  zdaniem  Edena — 
w yciągać w niosków  zbyt daleko 
idących. Eden ostro  polem izow ał 
z Lloyd G eorgem , który w  czasie 
poprzedniej debaty  o polityce za­
g ranicznej w  Izbie Gmin ośw iad ­
czył, że W . B ry tan ja  nie d a  się 
w ciągnąć do za ta rgu  m iędzynaro­
dow ego z racji Austrji. Min. Eden 
podkreślił, że co innego stanow ił 
z a ta rg  abisyński w spraw ie kraju, 
k tóry  nie posiadał naw et ściśle o- 
kreślonych granic, a co innego sta  
now i z a ta rg  w  spraw ie Austrji, 
k raju , k tórego obecne gran ice w y­
tknął nie kto inny, jak  w łaśnie 
Lloyd G eorge. W ojna 1914 r. za­
częła się w skutek  sporu  Austrji z 
sąsiadem . Spór ten doprow adził do 
inw azji Belgji. Rząd brytyjski nie 
m oże zgłosić sw ego desintetesse- 
ment co do tego, co się dzieje w  
pozostałej części Europy.

R easum ując min. Eden podkreśla  
idee łączności z F rancją , jako  k ra ­
jem dem okratycznym  i go tow ość 
udziału W . B rytancji w  akcji zbio­
row ej p rzeciw ko napastn ikow i z 
racji w ierności W . B rytanji dla 

ideałów  Ligi N arodów .
* **

Po obszernej dyskusji, która za ­

kończyła się późno w  nocy izba  
Gmin przyjęła do wiadomości ex­
pose min. Edena 313 glosam i prze. 
ciwko 138 aprobując politykę za­
graniczną Rządu.

Opozycja, a zw łaszcza przedsta 
wiciele Partji Pracy ostro krytyko­
wali politykę Rządu, domagając 
się m. in. od min. Edena odpow ie­
dzi, czy Rząd gotów  jest narazić 
się na pewne ryzyko w  obronie 
niepodległości innych państw  
za W . Brytanją, Francją i Belgją. 
Min. Eden takiej wyraźnej odpo­
w iedzi nie udzielił.

jących z pomocą Rządom Radjt 
w San Sebastian w zyw a obro6< 
ców Frontu Ludowego do bron i 
W  poniedziałek wieczorem rozle­
gła się kanonada z fortu San Mar 
co pod Reuteria, bombardowano 
w zgórza Oyarzun, gdzie stoi jed­
na z kolumn gen. Mola. Miasteczko 
Oyarzun jest w  ręku milicji ludo­
wej. Gen. Molla znajduje się w  
Burgos.

* *
*

Z Tangeru donoszą, że flota rzą 
dow a hiszpańska płynie pośpiesz­
nie w  kierunku portu Estepona w  
pobliżu Malagi, aby odciąć drogą 
wojskom gen. Franco, które ru­
szyły w  kierunku Malagi.

Powstańcy
mordufo jeńców

Reuter donosi, że w  bitw ie pod 
Lalinea powstańcy wzięli do nie­
w oli 100 jeńców, zamknęli ich w  
koszarach, gdzie odbywają się e- 
gzekucje. W  niedzielę w  no­
cy zam ordowano w  koszarach 20 
jeńców, a w  poniedziałek zrana 
jeszcze 20.

* *
*

Korespondent Reutera rozma­
w iał w  Lalinea z przedstawicielem  
powstańców , który mu ośw iad ­
czył, że żołnierze Legji Cudzoziem  
skiej z Maroka mają rozkaz nie- 
brania jeńców  i w obec tego zabi­
jają wszystkich wziętych do nie­
woli.

OSTATNIE DEPESZE I WlADO MOŚCI NA STR. 1 i 2.

Pod dyktaturo litewska
Z K ow na donoszą: W  dniu 28 

b. m. w yrokiem  kom endanta w o j­
skow ego nauczycielka polska T eo­
do ra  K irkiłłów na z W isztyńca po­
w iatu  w iłkom ierskiego została w y ' 
sledlona do pow. Szakiow skiego, 
w g łąb  Litwy, za p rzygo tow yw a­
nie dzieci polskich do spow iedzi w  
języku polskim .

W  dn. 27 b. m. kierow nik  szko­
ły polskiej w  B ieniunach p. Lipnie 
w icz w yrokiem  kom endanta w oj­
skow ego w  Olicie skazany  został 
na 3 miesiące więzienia za rzeko­
me upraw ian ie w śród  ludności poi 
skiej akcji p ropagandow ej p rze­
ciwko braniu  udziału w  w yborach  
sejmu litew skiego. (PAT.).

W i a d o m o ś c i  g n o r ł o w e
L ek koatletyk aSport robotniczy

ROBOTNICZA REPREZENTACJA 
WARSZAWY ZWYCIĘŻA ŁÓDŹ 2:0. 
W Tomaszowie Mazowieckim rozegra 
ny został mecz o puhar b. prezyden­
ta Łodzi Ziemięckiego pomiędzy ro­
botniczą reprezentacją Warszawy a 
kombinowaną reprezentacją robotni­
czą Łodzi i Tomaszowa Mazowieckie­
go. Zwyciężyła drużyna warszawska 
w stosunku 2:0 (2:0):

SIŁA — GISZOWIEC MISTRZEM 
ROBOTNICZYM POLSKI W SCZY- 
PIORNIAKU. W Tomaszowie Mazo­
wieckim odbyły się robotnicze mi­
strzostwa Polski w szczypiorniaku.
Tytuł mistrza zdobyła Siła z Giszow- 
ca, b ijąc  w fin a le  zespół K atow ic w 
stosunku 2:1.

Olimpiada berlińska
GWIAZDA WYKREŚLI RO- 

THOLCA Z LISTY SWYCH CZŁON 
KÓW. Zarząd RKS. Gwiazda uchwa 
lił wykreślić zawodnika Rotholca z 
listy swych członków, 0 ile zawodnik 
ten pojedzie na Olimp jadę. Ponieważ 
wyjazd Rotholca jest już zdecydo­
wany, przeto decyzja Gwiazdy upra­
womocni się w tych dniach.

JESZCZE NIE WYJECHALI A 
JUŻ PRZEGRYWAJĄ. W Poznaniu 
odbyły się zawody kajakowe na tra­
sie 5 km., podczas których osada o- 
limpijska Bazaniuk - Kozłowski zo­
stała pokonana w biegu dwójek sen*
jorów przez osadę Wachowiaka-Zora.

Pitka nożna
WĘGIERSCY PIŁKARZE WY­

WALCZYLI ZALEDWIE REMIS W 
GRUDZIĄDZU. W Grudziądzu mecz 
pomiędzy drużyną węgierską „Keu- 
ruelet 3“ i PPW zakończył się wy­
nikiem bezbramkowym 0:0.

SENSACYJNA PORAŻKA LWO­
WSKIEJ POGONI. W meczu towa­
rzyskim w Jarosławiu Pogoń lwow­
ska przegrała niespodziewanie z miej 
scowem Ogniskiem 2:3 (1:2).

ŁÓDŹ REMISUJE Z KALISZEM. 
Międzymiastowy mecz piłkarski po­
między reprezentacjami Łodzi i Ka­
lisza zakończył się wynikiem remiso­
wym 1:1.
NIEDZIELNIE MECZE O WEJŚ­
CIE DO LIGI dały następujące wy­
niki:

Skoda — Brygada (Częstochowa) 
2:1 (2 :0)

Cracovia —  Polonia (Przemyśl) 
3:1 (0:1).

Śmigły — WKS Grodno 5:3 (1:3).
HCP (Poznań) — Gryf (Toruń) 

3:1 (3:1).
ŁTSG— Unja (Lublin) 3:1 (3:1);
Pogoń (Stryj) — RK S  Hajduki 

3:0 (2:0).

WALASIEWICZÓWNA WYRÓW 
NAŁA DWA REKORDY ŚWIATO­
WE. W Czeladzi odbyły się zawody 
lekkoatletyczne z udziałem Walasie- 
wiczówny. Wajsówny i Kwaśniew­
skiej.

Walasiewiczówna startowała w 
dwóch konkurencjach: na 50 i na 
100 metrów, wyrównując w obu kon 
kurencjach rekordy światowe (na 50 
mtr. czas 6,4 sek., a na 100 mtr. —  
11,6 sek.).

Kwaśniewska startowała w oszczc 
pie, zajmując pierwsze miejsce wy­
nikiem 44,03 mtr. (lepszy od jej do­
tychczasowego rekordu Polski o 94 
cm.).

Słabiej wypadła Wajsówna w dy­
sku, która uzyskała 43,62 mtr.

W ioślarstw o
REGATY WIOŚLARSKIE O M i­

strzostwo POLSKI. W niedzielę na 
torze w Brdyujściu odbyły się rega­
ty wioślarskie o mistrzostwo Polskij 

Wyniki biegów o mistrzostwo Pol 
ski były następujące: 

jedynki pań: Grabieka (Waraz.
KI. Wiośl.), 

czwórki pań: Bydgoski Klub Wio- 
ŚlcH*6lc

jedynki: 1) Verey (AZS Kraków)1,
2) Kaeppel (AZS Wilno).

dwójki podwójne: Verey i Ustup* 
ski (AZS Kraków), 

dwójki bez sternika: Bożuehowslri 
i Kobyliński (WTW), 

dwójki ze sternikiem: Braun, Ślą­
zak, st. Skolimowski (WTW), 

czwórki bez sternika: 1) WTW
6:22.5,

czwórki ze sternikiem: 1) osada 
olimpijska (Zawadzki, Karwacki, Le 
porowski, Kuryłowicz, st. Wirszyłło), 

ósemki: 1) Bydgoskie TW 5:54.8, 
2) KW Wisła (Warszawa) 6:08.

Tenis
KLĘSKA TENISISTÓW N IE ­

MIECKICH NA ŚLĄSKU. Dorocz­
ny mecz tenisowy pomiędzy reprezaa 
tacją śląska Polskiego a reprezenta­
cją Śląska Niemieckiego, zakończył 
się generalnym zwycięstwem druży­
ny polskiej w stosunku 11:2.

P ływ an ie
GDAŃSK ZWYCIĘŻA POZNAŃ 

W PŁYWANIU. W zawodach pły­
wackich Poznań — Gdańsk zwycięży 
li goście w stosunku 199:182. O zwy 
cięstwie zadecydował mecz piłki wod 
nej, który wygrali gdanaczeante ar 

stosunku 4:3.
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Upór przemysłowców papierniczych
Strajk „polski" w papierni w Bielsku

Na początku lipca b. r. Okręgo­
wy Sekretarjat Centralnego Związ­
ku Rob. Przem. Chemicznego w 
Czechowicach w ystosował do sze 
regu firm żądania podwyżek płac, 
które w wielu wypadkach sięgały 
100 proc.

Początkowo rokowania z prze­
mysłowcami nie przyniosły rezul­
tatu. Przemysłowcy utrzymywali, 
że środki żywnościowe nie podro­
żały, że nie m ają  zbytu i t. d. — 
słowem, że nic nie przemawia za 
słusznością żądań robotniczych.

Wobec nitmożności dojścia do 
porozumienia proklamowano w pa­
ru firmach stra jk  „polski", w re­
zultacie którego osiągnięto pod­
wyżki. W  firmie Aptekarz, Drancz 
i S-ka w Białej uzyskano podwyż­
kę od 10 do 15% bez strajku. W 
wapienniku HIawiczki w Ustroniu 
po 2-dniowym strajku „polskim" 
uzyskano od 19 do 22% podwyżki. 
Dodać należy, że po podwyżce pła­
ce wynoszą dopiero 48 — 53 gr. za 
godzinę. W  papierni w Czańcu o- 
trzymali robotnicy 10 do 27% pod­
wyżki bez strajku. W przemyśle 
szmerglowym firmy „Progres" w

Mikuszowicach strajk  trw ał cztery 
godziny. Firma, widząc zdecydo­
waną postawę robotników, zgodzi­
ła się podnieść płace o 32 do 69% . 
Po podwyżce płace wynoszą 50 do 
75 gr. za godzinę; pozatem premję 
10 zł. otrzyma 3-ch palaczy od jed­
nego pieca, zaś jeden z robotni­
ków, układających w piecu mate- 
rja ł do wypalania — 5 zł. premji 
od jednego pieca. W olejarni Hof­
m ana Paw ła w Kamienicy po 
5-dniowym strajku „polskim" uzy­
skano od 18 do 49% podwyżki. 
Obecne płace zaczynają się od 56 
gr. za godz., a kończą się na 82 gr. 
(palacze).

Jeśli zważymy, że w wymienio­
nych firmach organizacje nasze 
powstały dopiero przed rozpoczę­
ciem akcyj podwyżkowych, to przy 
jąć należy, że rezultaty, jak  na mlo 
de organizacje, są zadowalające. 
2  nastrojów, nurtujących robotni­
ków, wnosić należy, że rozbudują 
° ' i  powstałe organizacje i posta-
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wią je na straży osiągniętych zdo­
byczy.

Napad obszarnika
na delegata Związku Zaw. Rob. Rolnych

W dniu 15 lipca b. r. folwark 
Ostrowce gm. Rybno, pow. socha- 
czewskiego, był widownią napadu 
właściciela majątku Teodora Ró­
życkiego, syna jego Ksawerego i 
kuzyna Juljana Gernera na tow. 
Ciukuna, instruktora Związku Rob. 
Rolnych.

Panowie ci napadli znienacka na 
tow. Ciukuna przy drodze obok 
czworaków, kiedy robotnicy byli 
jeszcze daleko w  polu. Pierwszy 
p. Różycki kopnął tow. Ciukuna w  
brzuch, a Gemer uderzył go w gło 
wę grubym kijem. Tow. Ciukun- 
stracił przytomność, a napastnicy 
dalej bili go i kopali. Gdy przybie- 
bli robotnicy, Różycki powiedział 
im: „Przepędźcie tego buntownika 
z folwarku, to Wam będzie u mnie 
dobrze".

Wieczorem, gdy robonicy wró­
cili z pracy, to na ten bandycki na­
pad pp. Różyckich na ich przed­
stawiciela postanowili odpowie­
dzieć strajkiem.

Nazajutrz zjawiła się zaraz poli. 
cja z Rybna, w  osobach star. post. 
Ordona i Galucha, ale stanęła po 
stronie obszarnika. Star. poster. 
Ordon powiedział, że... strajku nie 
powinno być bo pobicie to „sprawa 
prywatna" ( ! ) ;  tow. Ciukun ma o- 
płacić 20 zł. do Sądu i będzie spra­
wa. Tak się zachowała policja!

W dn. 16 lipca obszarnik Różyc­
ki oświadczył, że się rozprawi z 
delegatem robotników, że „będzie 
z niego trup", a powiedział to wo­

bec policji. Jeszcze raz próbowali 
ci panowie we trójkę przepędzić i 
pobić tow. Ciukuna ale im się to 
nie udało, bo robotnicy do tego nie 
dopuścili i pp. Różyccy wkońcu się 
wycofali. Policja, ukryta w domu 
gospodarza przez ten czas czekała 
spokojnie na wypędzenie z folwar­
ku delegata robotników!!

W ogóle na tym folwarku dzieją 
się niesamowite rzeczy. P. Różycki 
systematycznie zmniejsza zarobki 
robotnikom i przytem brutalnie się 
z nimi obchodzi, bije ich, kopie i 
wymyśla, a pani dziedziczka dziel­
nie mu w tem pomaga i też bije 
robotnice po twarzy i wymyśla im 
w najordynarniejszy sposób.

Tow. Ciukun kilkakrotnie, ra­
zem z robotnikami, zwracał się do 
p. Różyckiego o wyrównanie 
krzywd, jakich się dopuścił wzglę­
dem nich, ale p. Różycki zawsze 
tylko groził, że się z delegatem roz 
prawi, a groźby te trwały już od 
dłuższego czasu.

Policja nie zrobiła dochodzenia 
o pobicie tow. Ciukuna, sam on po­
dał sprawę do sądu o zbójecki na­
pad obszarników Różyckich z ku­
zynem Gernerem.

Panowie Różyccy nie pierwszy 
raz robią napady na instruktorów 
Zw. Zaw. Kto poskromi ten bojo­
wy animusz rozwydrzonych ob­
szarników?!

Tow. Ciukun leży ciężko chory.
M.

Gorzej przedstawiała się spraw a 
akcji podwyżkowej w papierni 
Niemojowskiego w Bielsku, gdzie 
robotnicy przed laty opuścili szere­
gi naszego Związku, aby przejść 
do Z.Z.Z. Zdobycze, posiadane 
przez robotników w chwili, kiedy 
należeli do naszej organizacji, zo­
stały zaprzepaszczone. Robotnicy 
po smutnych doświadczeniach opu­
ścili szeregi Z.Z.Z. i zaistniał stan 
bezorganizacyjny, który przemy­
słowcy wyzyskali w ten sposób, że 
w paru wypadkach pogorszyli na­
wet obecną, krzywdzącą robotni­
ków umowę, zaw artą przez Z.Z.Z. 
Zdarzały się wypadki, że traktow a, 
no robotnika, jak  istotę niższego 
gatunku.

Taki stan trwał do niedawna. 
Robotnicy zrozumieli, że należy z 
tem bezwzględnie skończyć. Od­
budowali organizację klasową, 
która wystosowała żądania pod­
wyżki płac o 20% , zastąpienia re­
wersów (jednodniowe wypowie­
dzenie) ustawowem wypowiedze- 
nfem i zaniechania niższych płac 
(o 25% ) przy produkcji na eks­
port (przy eksporcie pracowano 
dwa dni w tygodniu za płacę niż­
szą o 25$).

Zwołana przez Inspektora P ra ­
cy konferencja, której przedmiotem 
były żądania robotników, nie dała 
wyniku. P. dyrektor ofiarował po 
jednym groszu na godzinę trzem 
robotnikom, sądząc, że — tak jak 
w ubiegłych latach — robotnicy 
byli niezdolni do przeprowadzenia 
swoich słusznych postulatów — tak 
i teraz, jeśli przyjdzie do akcji, nie 
wytrzym ają i załamią się. Rachuby 
p. dyrektora tym razem nie dopi­
sały, bo robotnicy stanęli do s tra j­
ku „polskiego", który trwa od 15 
lipca.

W tym czasie, kiedy robotnicy 
stoją w strajku, p. dyrektor na j­
spokojniej wyjechał zagranicę, nie 
zostaw iając swojemu zastępcy peł 
nomocnictw, sięgających nawet... 
15%, do fych bowiem granic ro­

botnicy zredukowali swoje żąda­
na, obstając przy innych postula­
tach.

S trajkujący robotnicy firmy Nie- 
mojowski wyciągnęli naukę z mi­
nionych lat; trw ają nieugięcie w 
walce i trwać będą aż do całkowi­
tego zwycięstwa. Obecny 13-dnio- 
wy stra jk  jest wyrazem solidarno­
ści i siły, która musi doprowadzić 
do złamania oporu przemysłow­
ców.

Kto raz  s k o rz y s t a ł  
z komunikacj i  

p o w i e t r z n e j ,  
z o s t a j e  jej s t a ­

łym zwolennikiem

Proces o krwawe zajścia w Częstochowie
Mowy obroficów

Uzupełniając nasze sprawo­
zdanie z przebiegu rozprawy 
częstochowskiej, dajemy dzisiaj 
w streszczeniu główne punkty 
przemówień obrońców. Red.

Z  MOWY ADW. JOACHIMA 
MARKOWICZA.

Przed dziesięciu laty, w maju 
1936 r., kiedy Państw o nasze zna 
lazło się w punkcie zwrotnym 
swych najnowszych dziejów, pa­
dły słowa, które wryły się w na­
szą pamięć: „Za dużo niepraw o­
ści popełnia się w Polsce wzglę­
dem tych, którzy z pracy swojej 
dają innym".

Dziesięć lat upłynęło od prze­
wrotu majowego i — śmiem 
twierdzić — suma „nieprawości" 
i krzywd, jakie się dzieją „tym, 
którzy z pracy swojej dają innym" 
t. j. klasie robotniczej w Polsce, 
bynajmniej nie zmalała. Dowodem 
tego smutna wiosna roku 1936. 
W czterech miastach niemal jed­
nocześnie bruk zaczerwienił się 
krwią robotniczą. Te cztery sal­
wy: Kraków, Lwów, Częstocho­
wa i Chrzanów rozległy się p ra­
wie że jednocześnie i wstrząsnęły 
sumieniem społecznem. Charakte­
rystyczna jest analogja, jaka za- 
chodżi między zajściami antyro- 
botniczemi w  tych czterech ośrod­

kach. W szędzie to samo tło — 
nędza i rozpacz mas, wszędzie 
ten sam przebieg zajść — kamie­
nie z tłumu, strzały do tłumu, wszę 
dzie te same wyniki stare — za- 
bibi i ciężko ranni po stronie tłu­
mu, lżejsze i nieco poważniejsze 
kontuzje po stronie policji, w szę­
dzie te same konsekwencje — u- 
morzone dochodzenia przeciwko 
tym, którzy strzelali, i procesy, 
wytoczone robotnikom i bezrobot 
nym, wszędzie wreszcie ta sama 
— ja kto nazw ał mec. Szumański 
w procesie krakowskim — „de- 
magogja procesow a": sympliiiko- 
wanie przyczyn i* tła tragicznych 
zdarzeń przez przerzucanie odpo­
wiedzialności za krew przelaną 
na „obce żywioły" i „elementy 
wywrotowe".

Pan Prokurator określił, jako 
demagogiczne, pytania obrońców 
w niniejszym procesie, które zmic 
rżały do ustalenia, ile wynosił 
dzienny zasiłek żywnościowy bez 
robotnego. Trzynaście groszy 
dziennie — twierdzi Pan proku­
rator — to wprawdzie niewiele, 
jednak z tych trzynastu groszó- 
wek pow staje wielka kwota, ob­
ciążająca Skarb Państw a. Tu ma 
tkwić demagogja. Czyż nie jest 
raczej dem agogja to usiłowanie 
przekonania Sądu, że dwuch mło 
dych chłopców: Pietras i Straszak, 
i młoda dziewczyna — M arja J a ­
ni sprowokowali zajścia? Zapo­
mina się ,że Pietras, S traszak i Ja ­
ni to przedewszystkiem bezrobot­
ni, którym groziła u tra ta  trzyna- 
stugroszowego zasiłku, a pamię­
ta się tylko o ich poprzedniej ka­

ralności za komunizm. W yrok ska 
żujący pozbawił ich wprawdzie 
pewnych praw politycznych, nie 
odebrał im wszak praw ludzkich, 
t. j. praw a domagania się pracy 
i chleba.

Po tragicznych wypadkach z 
marca i kwietnia r. b. nastąpiła 
zmiana rządu. Przyszedł „na pa­
trol" general Skladkowski. V/ 
krótkiem expose, które premjer 
Składkowski wygłosił w Sejmie, 
powiedział: „Trzebił rozładować 
bezrobocie". Zastanaw ia etymo­
logia wyrazu „rozładować". Nie 
powiedział premjer „zlikwidować 
bezrobocie", lecz „rozładować". 
Bezrobocie nie jest tylko pewnym 
stanem biernym, jakkolwiek za­
dziw iająca jest długoletnia cier­
pliwość mas. W bezrobociu tkwi 
niebezpieczny ładunek uraz i ża­
lów, które nagromadziły się w 
ciągu długich lat nędzy i głodu. 
W ystarczy pod ten dynamit pod 
łożyć małą iskierkę, żeby spowo­
dować wybuch. W Częstochowie 
tą  iskierką był moment, kiedy po 
licja zaaresztow ała bezrobotną 
Jani. rozgoryczony tłum postano- 
włi ją odbić. W tedy padły kamie­
nie i rozległy się strzały.

f

Policja od pierwszej chwili s ta ­
ra się zasugerow ać władzom śled­
czym, że strzelano z tłumu. Jednak 
nie znalazło to potwierdzenia w 
danych śledztwa i przewodu sądo 
wego. Nikt nie widział, aby w tłu­
mie ktokolwiek użył broni. Strze­
lano tylko do tłumu. Stąd ofiary 
tylko po stronie tłumu.

W  dalszym ciągu obrońca roz­
patruje poszczególne stadja prze­
biegu zajść, stwierdzając, że zaró­
wno przed lokalem PPS., jak przed 
M agistratem, jak wreszcie przed 
Ekspozyturą Funduszu Pracy za­
chowanie się tłumu, który liczył o- 
koło czterystu osób, było popraw ­
ne aż do chwili, w której przytrzy­
mana została M arja Jani. Dowodzi 
to, że wbrew twierdzeniu policji 
nic zgóry ułożone nie było i że 
wybuch nastąpił spontanicznie.

W konkluzji obrońca prosi o u- 
niewinnienie wszystkich oskarżo­
nych.

* *
*

Adw. dr. HIERONIM KOHN o-
mawia przyczyny wypadków czę­
stochowskich z 26 marca r. b. Lu­
dzie ci stanęli wobec obawy u tra­
ty  tych groszowych zasiłków, któ­
re były za małe, aby umierać, a  za 
duże aby żyć. Zostało brutalnie 
zdeptane prawo tych ludzi do pra­
cy. (Przy tych słowach Prokurator 
wstaje i prosi o zapisanie tych 
słów do protokółu). Adw. dr. Hie­
ronim Kohn stwierdza, że policja 
nie była atakow ana i że nie było 
potrzeby użycia broni. Adw. dr. H. 
Kohn kończy swoje przemówienie 
następująco: „głodnych trzeba na­
karmić chlebem, a nie kulami".

* *
*

Adw. DANIEL MARKOWICZ,
który broni Marję Jani w swoim 
świetnym przemówieniu zburzył 
cały aict oskarżenia. Powołując się 
na świadków, sprowadzonych 
przez Prokuratora wykazuje bez­
podstawność zarzutów, czynio­
nych oskarżonej. „Tutaj sądzi się 
głodnych ludzi i te tragiczne kon­
flikty mogą być zlikwidowane nie 
karami, tylko usunięciem bezrobo­
cia i nędzy".

Adwokat TADEUSZ DZIUBIŃ­
SKI wykazuje, że winę za te tra ­
giczne wypadki ponoszą pewne 
czynniki, które „przeoczyły" swo­
je obowiązki. Kierownik Funduszu 
Pracy Rybicki wiedział na kilka 
dni przed zajściami o decyzji U- 
rzędu W ojewódzkiego w sprawie 
przedłużenia wydawania zasiłku 
bezrobotnym. Gdyby o tem powia 
dom ił kogokolwiek z M agistratu, 
w ów czas tłum na tę wiadomość 
nie miałby potrzeby pójść pod Fun 
dusz Pracy. Gdy tłum przyrzedł 
do Funduszu Pracy, nie było niko 
go, ktoby mógł poinformować 
tłum, gdyż p. kierownik Rybicki 
wówczas odprowadzał swoją żo­
nę na stację. T a  niemożliwość u- 
zyskania jakichkolwiek informa- 
cyj, wywołała podniecenie wśród 
tłumu, a iskierką do wybuchu wła 
śnie aresztowanie Marji Jani p rzei 
wywiadowcę Kamińskiego. Ni* 
było tu żadnego tła politycznego, 
tylko zwykła walka o pracę. Na­
stępnie omawia akt oskarżenia I 
wykazuje jego bezpodstawność. 
Prosi o wyrok uniewinniający.

Wiadomości Polski *
WIELKI POŻAR.

W Chorzowie w dniu wczoraj­
szym wybuchł pożar w dwuch do­
mach w Wielkiej Dąbrówce. Wsku 
tek silnego wiatru pożar przerzu­
cił się na sąsiednie domy gospo­
darcze, przyczem spaliło się 7 do­
mów mieszkalnych, stodoła oraz 
szopa z narzędziami rolniczemi. 
W akcji gaszenia pożaru brało u- 
dział 9 straży pożarnych. W cza­
sie akcji ratowniczej zostało po-
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B u rz l iw a  p o g o d a
Z upoważnienia  a u to r a  p rze łożyła  B. Kopelówna

—  Lepiej będzie, jeżeli przyślę go tu do pana. 
iWięcej w  tem godności... Niech pan do niego nie 
idzie; niech on przyjdzie tutaj.

—  Rozumiem, o co panu chodzi.
—  Pan tu zaczeka, a ja pójdę i powiem, że pan 

chce go zobaczyć.
— Drogi chłopcze, nie chcę narażać pana na taki 

kłopot.
—  To żadeu kłopot —  zapewnił Pilbeam — to 

przyjemność...

Jedną z najbardziej charakterystycznych cech 
człow ieka światowego jest, że potrafi utrzymać 
równowagę w  najbardziej krytycznych okoliczno­
ściach. Czcigodny Galahad Threepwood nie oka­
zał żadnego uczucia w  odpowiedzi cna sensacyjne 
oznajmienie Ronniego — pozatem, że wydał z siebie 
coś w rodzaju jękliwego gwizdu, oraz krzyknął: 
„Niech Bóg mnie w esprze”!

Patrzył jednak na siostrzeńca, jak na niesumien­
nego bokmachera.
■> —  Zwarjowałeś? —  rzekł.

Na pytanie to Ronniemu trudno było odpowie­
dzieć. Historja „wielkiego gestu”, jaki zrobił, wyda­
wała się nawet jemu samemu —  teraz, gdy opowia-' 
dał o tem —  więcej niż trochę idjotyczna. kW, tej

chwili czuł wyraźnie, iż najlepsze, co mógłby powie- — Chcę zobaczyć pana Bodkina, Beach. Natych- 
dzieć o tym „wielkim geście” — było, iż tak, jak w ie- I miast.
le innych porywczych czynów, w danym momencie 
wydawał się dobrym pomysłem.

Ronnie był jaskrawo czerwony i zanim doszedł do 
końca opowiadania, miał sposobność poprawić swój 
krawat nie raz, ale w iele razy. Nawet fakt, że 
Sue, pod wpływem kobiecego współczucia, ujęła go 
pod ramię i pocałowała, nie zdołał dać mu prawdzi­
wej pociechy. Dla jego rozpalonych zmysłów poca­
łunek ten wydawał się akurat takim, jaki matka mo­
głaby dać swemu zidjociałemu dziecku.

— Rozumiecie, co chcę powiedzieć... co mam na 
myśli — zakończył niedołężnie. — Myślałem, że Sue 
skończyła ze mną, w ięc nie wydawało mi się celo- 
wem pilnowanie dłużej rękopisu, a Monty pow ie­
dział, że tego chce... no więc... tak się to jakoś stało.

— Nie można mieć pretensyj do kochanego bieda­
ka — rzekła Sue.

—  Ja mam — powiedział Galahad. —  Podszedł do 
kominka i nacisnął dzwonek. — Zdziwiłabyś się, z ja­
ką łatwością mógłbym mieć pretensję do kochanego 
biedaka. I miałbym, gdyby był na to czas. A le nie 
mamy ani chwili do stracenia. Musimy znaleźć Mon- 
ty eg o  bez zwłoki i wyrwać mu ten rękopis. Nie po­
zwolimy na żadne nonsensy. Jestem  człowiekiem  
w starszym wieku, który ma już poza sobą lata mło­
dości, ale gotów jestem usiąść mu na giowie, pod­
czas, gdy ty, Ronaldzie, będziesz go kopał w żebra.., 
Prędko zmusimy go... A... Beach! ~

Otworzyły się drzwi.
•— Pan dzwonił, panie Galahadzie?

— Pan Bodkin odszedł, proszę pana.
— Odszedł! — zawołał czcigodny Galahad. >
—  Odszedł! — krzyknął Ronnie.
— Odszedł! — pisnęła Sue.
— Możliwe, że jest jeszcze w sypialni, gdzie paku­

je ostatnie swoje ruchomości — rzekł lokaj — ale 
niedawno oznajmiono mi, że natychmiast opuszcza 
zamek. Zaszło coś, proszę pana, między panem Bod- 
kinem a jego lordowską mością. Nie jestem w sta­
nie poinformować pana dokładnie, co mianowicie się 
stało, ale...

Przerwał mu krzyk, podobny do krzyku tygrysa, 
rzucającego się na swą ofiarę. Przez otwarte drzwi 
Galahad dostrzegł zwinną postać, przechodzącą 
przez holi. W jednem mgnieniu oka znalazł się na- 
wprost niej.

—  Ty... jesteś tu!... przeklęty Bodkinie.
—■ O, jak się pan ma?
Czcigodny Galahad, jak wykazały może dostatecz­

nie jego wstępne słowa —  nie zjawił się tu jedynie 
dla wymiany grzeczności.

—  Proszę dać spokój temu: „Jak się pan ma"! 
Chcę dostać swój rękopis, młody człowieku —  i chcę 
go dostać natychmiast, w ięc proszę się pośpieszyć— 
ty wypędku z piekła rodem, o  owczej twarzy. Jeżeli 
ma go pan przy sobie, proszę oddać. Jeżeli jest w wa­
lizce — proszę go natychmaist wyjąć. Ronnie i ja 
będziemy przez ten czas stać nad panem.

(d, c, n.J

parzonych 20 osób, z czego 7 cię­
żko. Straty wynoszą około 50 tys. 
złotych.

PODKOP DO KASY JUBILERA.

Do składu jubilerskiego Herma­
na Feuersteina w Kołomyji doko­
nano włamania. W łamywacze do­
stali się do piwnicy i urządzili 
podkop do sklepu. Następnie roz­
pruli kasę ogniotrwałą, w której 
przechowywano biżuterję i całko­
wicie ją opróżnili. Szkody, sjęga- 
iącej podobno do sumy kilkudzie­
sięciu tysięcy złotych, dotychczas 
nie zdołano dokładnie ocenić, — 
gdyż właściciela składu nie ma o- 
becnie w Kołomyji.

MORDERSTWO W PROKO­
CIMIU.

W niedzielę 26 b. m. około go­
dziny 17.30 w Prokocimiu, woj. 
krakowskie, rozegrała się tragedja.

20-letni Kazimierz Korpak p riy  
szedł pod dom Teofila Gąsały i 
odgrażając mu spaleniem i wyrnor 
dowaniem całej jego rodziny, po­
wybijał kamieniami wszystkie szy­
by.

Gąsała strzelił z rewolweru do 
pijanego aw anturnika i zabił go
na miejscu.

Przybyła na miejsce zbrodni po­
licja, aresztow ała Gąsałę.
NADUŻYCIA W SPÓŁDZIEL­

NIACH POZNAŃSKICH.
W ładze śledcze sądu okr. w Po 

znaniu prow adzą obecnie docho­
dzenie w sprawie trzech spółdziel­
ni poznańskich, a mianowicie: 
„W zajem ność", „Fortuna" i Za­
chodni Bank Spółdzielczy".

śledztw o wszczęto wskutek do­
niesień udziałowców, których po­
szkodowano podobno na sumę 
100 — 150.000 zł.

W wyniku dłuższego śledztwa 
policja aresztowała na polecenie 
sędziego śledczego kilka osób, 7. 
Marcinem Stanisławskim i Józe­
fem Sternem na czele. Dalsze 
śledztwo w toku.
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Z Y C I E  W A R S Z A W Y
Zatarg w cukierni A. Bliklego

W  cukierni A. Bliklego przy ul. 
Nowy św ia t  35 wybuchł z a ta rg  z 
kelnerami na  tle uniemożliwiania 
im korzystania z ustawowycn ur­
lopów, pracownikom przedstaw ia­
no do w yboru: albo podpisanie 
zrzeczenia się urlopu, jakoby  już 
wykorzystanego oraz uzyskania 
jakoby  za ten urlop należności, 
względnie zawiadomienia o wy­
mówieniu pracy.

Dodać należy, że pracownicy ci 
nie o trzym ują p o ż y w ie n i  podczas 
pracy, przyczem zm usza się ich do

robót, nie należących d > ich za ­
kresu, a mianowicie do mycia sto­
łów, odkurzania  żyrandoli, czysz­
czenia p la teru  etc.

Obecnie kelnerzy cukierni A. Bli­
klego postanowili poi rżyć kres 
tym praktykom. Delegatowi p ra ­
cowników, który podją ł interwen­
cję w  tej sprawie, wymówiono 
pracę.

D elegac ja  Związku nie została 
p rzy ję ta  przez pracodawcę, wo­
bec czego spraw ę skierowano do 
inspekcji pracy II obwodu.

Kronika organizacyjna
DZIELN ICA  ŚRÓDMIEŚCIE: Ze­

bran ie  K om itetu Dzielnicowego od­
będzie się w czw artek 3 b. m. o godz. 
7.30.

KOM UNIKAT W. O. K. R. — PPS. 
W  okresie od dnia 28 lipca do 15-go 
sierpn ia  b. r. biuro sek re ta rja tu  W. O. 
K. R -u  będzie czynne w godz. od 11 
do 14 i od 16.30 do20.

* **
W nadchodzący p iątek , dm. 31 b. m., 

z powodu przeprow adzanej próby g a . 
szenia św iatła, zebrania piątkow e na 
dzielnicach nie odbędą się.

Lokator zabił właściciela domu
Przy  ul. W armińskiej 2, na Pel-  

cowiżnie, w  domu Chaima Kir- 
szensz ta jna ,  właściciela sklepu 
kolonjalnego, odnajm ow ał sklep 
na  ja tkę  Aleksander Urbański. 
W skutek  częstego upijania  się, o- 
raz  krytycznych w arunków  finan­
sowych, zaległ w  opłacie komor­
nego za  sklep i mieszkanie za  rok. 
W łaściciel domu początkowo gro ­
ził eksmisją. K irszensztajn dał 
Urbańskiemu 50 zł. na furmankę, 
postanow ił umorzyć zaległe ko­
morne, oraz dać jeszcze 450 zł. na 
kupno nowego mieszkania. Mimo 
to lokator nie chciał się w yprow a­
dzić. '

W  ub. poniedziałek około godz. 
23-ej,  gdy Kirszensztajn, po zam ­
knięciu okiennic od  ulicy, stał w 
sieni, pad ł  strzał rewolwerowy, 
dany z tyłu. Kula ugodziła go w 
okolicę lewej podłopatkowej. 
P rzed  przybyciem lekarza P o g o ­
towia, Kirszensztajn zmarł.  Pozo­
stawił on żonę i tro je  dzieci. Z a ­
bó jca  zgłosił się do XVIll-go ko- 
m isarja tu ,  gdzie oddał rewolwer 
dyżurnemu przodownikowi i przy­
znał się do zabójstwa. Zabójcę a- 
resztowano i pozostawiono do 
dyspozycji sędziego śledczego.

W ypadek  powyższy wywołał na 
Pelcowiźnie olbrzymie wrażenie.

' •  • «Tragiczny wypadek na „peronie śmierci
Na stacji Ursus, w  czasie p rze j­

śc ia pociągu osobowego, idącego 
w  kierunku P ruszkowa, a nieza- 
trzym ującego  się w  Ursusie, jakiś  
pasaż e r  stojący na stopniu w ag o ­
nu, został zrzucony. W skutek  u- 
derzenia o wysoki peron, pasażer  
zos ta ł  zgnieciony i upad ł pod ko­
ła wagonu, które obcięły mu g ło ­

wę i nogi. Zwłoki o fia iy  s traszne­
go w ypadku zabezpieczono na 
miejscu. Nazwiska z braku doku­
mentów, nie zdołano narazie u s ta ­
lić. Peron na stacji „U rsus"  nosi 
miano „peronu śmierci", ponie­
w aż w  roku bież. było już  6 wy­
padków  śmiertelnych.

m  przez szczury
P rzy  ul. Pańskie j 75 rozebrano 

drewniany śmietnik, na  miejscu 
k tórego stanie murowany. W  
związku z tern, poruszono nory, w 
których gnieździły się szczury. 0 -  
negdaj wieczorem szczury g rom a­
dnie zaczęły wychodzić ze swych 
kryjówek, szukając  nowych.

Szczury, pnąc się po drewnia-

Starcie taksówki
z dorożką

P rzed  domem Chmielna 34, tak ­
sówka p row adzona  przez kierow­
cę, F ranciszka Rozbickiego ( F a ­
bryczna 18), najechała  na  doroż­
kę konną, powożoną przez doroż­
karza ,  który nie pos iada ł  p raw a 
jazdy .  W skutek s tarcia , tylne ko­
ło u dorożki zostało złamane, p a ­
sażer  zaś  w ypad ł n a '  jezdnię, nie 
odnosząc na  szczęście żadnego 
szwanku. Kierowca i dorożkarz 
pojechali do kom isarjatu , gdzie 
sp isano  protokuł.

Śmiertelność w stolicy
W maju r. b. zmarło w stolicy 1.0S3 

osób. W miesiącu sprawozdawczym  
najczęstszą przyczyną śmierci były 
choroby serca (197), wszelkie formy 
gruźlicy (147), rak i inne nowotwory 
złośliwe (122), zapalenie płuc (115), 
krwotoki mózgowe (60); na choroby 
©strozakaine zmarło 35 osób, śmier­
cią samobójczą zmarło 25 osób, na 
skutek zabójstwa —  2 oraz od wypad­
ków 35 osób.

nym budynku domu P ańska  75, 
weszły na  dach, skąd, po rynnie— 
na sąsiedni dom Nr. 73, rozłażąc 
się po parapetach i balkonach, 
wchodziły przez okna do miesz­
kań. W śród  lokatorów w spom nia­
nych domów wynikł popłoch. Z a ­
częli opuszczać mieszkania. Na 
miejscu zmobilizowała się mło­
dzież, uzbrojona w kije, p o g rze ­
bacze i szczotki, s tacza jąc  ze 
szczurami walkę, której p rzyg lą­
dało się około 500 osób.

Wypadki t ram wajow e
N a Nowym Zjeździe, w czasie 

w skakiwania do tram w aju  linji 
„23", upadł i doznał poranienia 
twarzy, oraz potłuczenia nóg i ple­
ców, 20-letni Roman Brzozowski, 
s to la rz  (Grochowska 70). O p a­
trzyło go Pogotowie i przewiozło 
do domu.

P rzy  zbiegu pi. Kercelego i Le­
szna, nastąpiło  starcie tram w ajów  
linji 9 i Z. Jadący  w  jednym z 
w agonów  21 -letni Wincenty Rych- 
ter, o rganista  (wieś W ładysła­
wów, gm. Bieżuń) upad ł i złamał 
lewą rękę. Rychtera przewieziono 
na s tac ję  Pogotowia.

Dzisiejsze czasy
P rzy  ul. Złotej 43, do sklepu 

galan tery jnego  Anny Bochińskiej 
wszedł jakiś złodziej.  Korzystając 
z tego, że mąż właścicielki, Z yg­
munt, drzemał za szafą, klijent 
skrad ł  paczkę, zaw iera jącą  różne 
tow ary  galanteryjne, wartości 150 
zł. i cichutko wyszedł.

T. U. R.
K urs Sam okształcenia Sekcji szkol­

nej odbędzie się dziś o godz. 7.30 w 
lokalu W olnej Myśli, K rólew ska 16.

Podatek w.tiowisKowy
Z arząd  Związku właścicieli ki­

noteatrów w  W arszaw ie  złożył p. 
prezydentowi m iasta  pismo z pro ­
śbą o prolongowanie ulg indywi- 
alnych w podatku widowiskowym 
w  kinoteatrach w dotychczasowej 
wysokości do chwili ukazania się 
nowego rozporządzenia ministra 
spraw  wewnętrznych w sprawie 
opodatkowania  widowisk kinema­
tograficznych.

Pociągi popularne 
do Gdyni

P odług  planu opracowanego 
przez Ligę popierania turystyki, w 
sierpniu wyruszy .do Gdyni 11 p o ­
pularnych pociągów, a mianowi­
cie: 1 sierpnia z Kielc i H a j n ó w k i ,  
6 —  ze Lwowa, 7 — z Katowic, 
22 —  z Gniezna.

Co grają w teatrach?
TEATR LETNI: Dziś komedja

muzyczna „Podwójna buchalterja".

TEATR J. KOROLEWICZ-WAY- 
DOWEJ (KAROWA 18) daje co wie 
czór o 8 m. 15 najpiękniejszą ope­
retkę „Gejsza" Jonesa.

CYRULIK W ARSZAW SKI. Dziś 
rewja „Frontem do radości" z Han­
ką Ordonówną, Kraszewską, Kruków 
skim, Lawińskim, Igo Symem na cze­
le zespołu. Początek o g. 7.30 i 9.45.

TEATR ROSYJSKI (Nowy św iat 
19) gra w piątki, soboty i niedziele 
komedję podhig T. Dostojewskiego 
„Sen Wujaszka". . . .

TEATR NARODOWY: dziś „Wiel­
ka miłość" Molnara w reżsyerji Oste 
rw y z Ćwiklińską, Eichlerówną i 0 -  
sterwą na czele.

TEATR POLSKI: dziś i  codziennie 
„Dziewczęta i oni“ Bus -  Feketego  
w reżyserji K. Borowskiego.

TEATR MALICKIEJ daje dziś 
podwójny jubileusz: 50-goo przedsta­
w ienia „Profesji pani Warren'1 B. 
Shaw‘a  w  przekładzie F . Sobieniow- 
skiegc, reżyserji Z. Sawana. Dzisiej­
sze przedstawienie będzie 400-ym  
występem  Marji Malickiej bez prze­
rw y w  ciągu 11-tu miesięcy.

W próbach pod kier. reż. Z. Sawa­
na „Zamierzaj" Herza z Andrzejew­
ską i  Biesi adecką.

Kącik rad iow y

Wybitni kompozytorzy
Dziś w środę audycja  o godz. 16.15 

zasługuje n a  specjalną uw<.gę słucha 
czów. K oncert ten  przyniesie szereg 
kompozycyj z płyt, wyk n o r ;  cli p n e z  
sam ych kompozytorów. Będą co praw  
dziwę perlv  w ykonań muzycznych: 
S arasa te  S ain t -  Saens, Paderew ski 
i K reisler g rać  będą w łasne utw ory.

D rugą ciekawą, choć zgoła o innym 
charak terze  audycję p łytow ą nadają  
rozgłośnie radjow e o godz, 20.00. Ty­
tu ł zapow iada „pół godziny najznako­
m itszych revellersow  św iata". Zespoły 
m ęskie i żeńskie, przew ażnie angiel­
skie i am erykańskie staną  do p ły to ­
wych zawodów.

Koncerty solistów
D zisiaj usłyszą radjosłuchacze kilka 

znanych sił artystycznych  przez m i­
krofon: o godz. 17.30 duety wokalne 
w yknają  Irena Gadej - * i Ber+a B ra- 
w ińska; o godz. 21.00 W ystąpi p ian i-; 
sta, H elena Landauów na, w yelim ino- j 
w ana na  międzynarodow y konkurs 
Chopinowski w  r. 1937. Będzie to  p ią - j 
ta ' audycja rad jow a z cyklu „ k an d y - ' 
daci do międzynarodow ego konkursu 
Chct-inowslkiego".

Kwarte t  Różyckiego
Ludom ir Różycki je s t nietylko kom 

pozytorem  oper,, utw orów  wokalnych 
i instrum entalnych , lecz również u- 
tw orów  kam eralnych. K w arte t t-ego 
w ybitnego polskiego kom pozytora n a ­
da rad jo stac ja  w arszaw ska dziś o g o ­
dzinie 21.30. W ykonawcami będą człon 
kowie K w arte tu  Polskiego Rad ja : S ta  
nisław  W łodarski, E ugenjusz Sko­
w roński, H enryk Trzonek i R afa ł H al- 
ber. K w arte t ten, niedawno założony 
składa się z młodych i u ta len tow a­
nych muzyków. Zespół swymi dotych­
czasowymi w ystępam i przed m ikrofo­
nem zdobył sobie duże uznanie.

Anegdoty z życia Pasteura
Jednym  z najw iększych dobroczyń­

ców ludzkości, P as teu r był gen jal- 
nym  badaczem , n iestrudzonym  i nie­
słychanie sum iennym , a jednocześnie 
pełnym  naiw nej, jakby dlziecięcej 
w iary  m arzycielem . W  pracy  swojej 
kierow ał się niekiedy przeczuciem, nie 
stw ierdzonem  jeszcze przez badania. 
S tąd  w yniki jego  doświadczeń byw ały 
zupełnie n ie przew idziane i prow adzi­
ły  do nowych odkryć doniosłych, a 
nieoczekiwanych. Nic więc dziwnego 
że w’ życiu i p racy  w ielkiego uczonego 
zdarzały  się zabaw ne n ieraz n iespo­
dzianki, nieoczekiwane w ydarzenia. 
K ilka anegdot z życia P as teu ra  poda 
przez m ikrofon dziś o godz. 17.50 dr. 
Je rzy  Baumgartem.

Z Rady Zawodowej
K O N FER EN C JA  ZARZĄDÓW
ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH 

odbędzie się w środę dnia 29 lipca o 
godz. 6.30 wieczorem w sali K onferen 
cyjnej Z. Z. K. ul. Czerwonego K rzy­
ża 20.

Nagrody dla pracowników
D nia 31 b. m. t .  j. w p iątek  o godz. 

18-ej w Sali Kolumnowej na  R a tu ­
szu odbędzie się uroczystość wręcze­
nia przez P rezyden ta  M iasta nagród 
przyznanych pracownikom m iejskim , 
którzy odznaczyli się inicjatyw ą, 
w prow adzającą ulepszenia w zakresie 
poruczomego im działu pracy.

Dom turystyczny
S praw a budowy domu turystycz­

nego w W arszaw ie  została już de­
finitywnie rozstrzygnięta. Dom ten 
stanie na placu, zaofiarowanym 
przez Zarząd  Miejski przy zbiegu 
Al. jerozolimskiej i żelaznej. Na 
pierwsze koszty, związane z budo­
wą domu, Liga popierania turysty­
ki w yasygnuje 100.000 zł., tak  ze 
roboty budowlane będą mogły się 
rozpocząć jeszcze w tym sezonie.

Dom turystyczny zaspokoi najpil 
niejsze potrzeby stolicy w  dziedzi­
nie zakw ate row ania  p rzybyw ają­
cych coraz liczniej do W arszaw y 
wycieczek.

Regulacja bulwarów
Na trasie projektowanych bul­

warów nad W isłą mieszczą się 
przystanie różnych klubów wio­
ślarskich, pływalnie i t. p. Ze 
■względu na przystąpienie do bu­
dowy bulwarów, niektóre objekty 
muszą już być przenoszone poza 
granice bulwarów w górę rzeki, 
gdzie zresztą woda jest bardziej 
odpowiednia dla celów klubo­
wych.

Aby należycie rozmieścić zna j­
dujące się nad Wisłą kluby, P re ­
zydent M iasta  powołał specjalną 
komisję, która rozpoczęła już p ra ­
ce.

Ze względu na to obecnie zo­
stały Wstrzymane na pewien okres 
czasu przydziały nowych terenów. 
Informacyj w tych sprawach u- 
dziela Inspekcja Handlowa, ul. 
Koszykowa Nr. 9, pokój Nr. 2, 
która będzie również w przyszło­
ści uskuteczniać przydziały.

(ATE.).

Procesy dewizowe
Zakończono już dochodzenie w 

trzech spraw ach o nadużycia dewi­
zowa. Pierwsze procesy dewizowe 
rozpoczną się wi m. wrześniu. Do 
chwili obecnej w w arszawskim  u- 
rzędzie prokuratorskim toczyło się 
5 spraw  o naruszenie przepisów 
dewizowych.

Co usłyszymy w rad io?
ŚRODA, 29 lipca

6.30 „Kiedy ranne". 6.33 G im nasty­
ka 6.50 M uzyka (p ły ty ). 7.20 Dzien­
nik poranny. 7.30 P rogram . 7.35 Parę  
inform acyj. 7.40 M uzyka (p ły ty ).

11.57 Sygnał czasu i hejnał. 12.03 
„Skrzynka rolnicza" — inż. W acław 
Tarkow ski. 12.13 Dziennik południo­
wy. 12.23 M uzyka lekka i taneczna.

15.30 Wiadomości gospodarcze. 
15.45 T ea tr W yobraźni: „Panna z mo­
k rą  głow ą" —  słuchowisko K ornela 
M akuszyńskiego d la  dlzieci (ze Lwo­
w a). 16.15 W ielcy kom pozytorzy od­
tw órcam i w łasnych dzieł (p ły ty ).
17.00 K oncert w  wykonaniu O rkiestry  
M andolinistów „Sem pre Vivo“ pod 
dyr. Zenona Szym borskiego (z Po­
znania). 17.30 D uety w wykonaniu 
Ireny  Gadej sklej i B erty  B ragińskiej. 
17.50 „A negdoty z życia P a s te u r 'a "— 
wygł dr. Je rzy  B aum garten. 18.00 Po 
gadanka społeczna. 18.05 K oncert re ­
klamowy. 18.50 Pogadanka aktualna. 
19.05 K oncert w  wykonaniu O rkiestry  
K am eralnej pod dyr. Sylw estra Czo- 
snowskiego (z W ilna). 20.00 „Pół go­
dziny najznakom itszych revellersow 
św iata" (p ły ty ). 20.30 „W ędrówka 
m ikrofonu po prow incji". 20.45 D zien­
nik wieczorny. 20.55 Pogadanka ak tu ­
alna. 21.00 V audycja z cyklu „Kandy 
daci do międzynarodowego konkursu 
chopinowskiego". W ykonyw a: H elena 
Landauów na (z K rakow a). 21.30 L u­
dom ir Różycki: K w arte t smyczkowy.
22.00 W iadomości sportowe. 22.15 
„Pam iętnik Izadory  D unkan" — au­
dycja m uzyczna Sergjusza K ontera  i 
A ntoniego Koncewicza (z W ilna).
23.00 M uzyka taneczna w wykonaniu 
Zespołu H enryka Golda. T ransm isja 
z dancingu „Cafe-Club".

I ogłośzenia  oroinY  I

Jak truciciele mordowali
s w o j e  o f i a r y

W  dalszym ciągu toczącego  się 
śledztw a w  sprawie potwornej a-  
fery trucicielskiej, dokonanej w  
W arszaw ie ,  ustalono nazwisko je­
szcze jednej śmiertelnej ofia­
ry. Śmierć ofiar nie następowała  
natychmiast. Truciciele używali  
chlorowodu. Trucizna ta p o w o d o ­
w ała  ciężkie do legliw ości ,  os łab ie­

nie serca, sztywnienie s taw ów, z a ­
każenie krwi. Niektóre ofiary mę­
czyły się po kilka miesięcy. W e  
wszystkich w ypadkach  lekarze 
stwierdzili, że przyczyna śmierci 
jes t  nieznana. Ofiary były p rzew aż 
nie upatryw ane  w  barze  „Pod  set­
ką" oraz w  barach  p rzy  ul. Chmiel­
nej.

Przepisy o zwalczaniu hałasu
Nie usta ją  skargi na  zakłócanie 

spokoju i ciszy zarówno w dzień, 
jak  i w nocy, na podw órzach w a r ­
szawskich, szczególnie dotkliwe w 
porze letniej, gdy z powodu upału 
i duszności niemożliwe jest zam y­
kanie okien.

Pod wpływem akcji, p row adzo­
nej przez komisję dla zwalczania 
hałasu władze administracyjne za ­
interesowały się tą  spraw ą i biorą 
pokrzywdzonych w  obronę na m o­
cy p raw a  o wykroczeniach. P raw o 
to, określa w  art. 30 karę aresztu 
do tygodnia lub grzywny do 250 
zł. dla każdego, kto przez uporczy- 

.we wybryki zakłóca spoczynek noc 
ny", a w  art. 28 obejmuje szerszy 
zakres, określa jąc karę aresztu do
2 miesięcy lub grzywnę do 2.000 zł dowej

dla każdego  kto krzykiem,, hała­
sem alarmem lub innym w ybry­
kiem zakłóca spokój publiczny.

Przegląd dorożek 
i wozów

Podczas  odbyw ającego się o -  
becnie dorocznego przeglądu, w 
okresie do 1 sierpnia należy p rzed­
staw iać do przeglądu dorożki s a ­
mochodowe, opatrzone numerami 
od 1.001 do 1,200 włącznie oraz 
wozy i ka raw any  konne od 2,001 
do 2,400 włącznie.

P rzeg ląd  odbywa się na ul. O- 
grodowej na odcinku od pl. Ker­
celego w  kierunku ul. Żelaznej do 
posesji Nr. 39/41 przy ul. Ogro-

Co wyświetlają Kina?
ADRIA: „A rm ja Ew y".
A POLLO: „Ludzie w tunelu* j >w 

wiedeńskiej kaw iarence ‘.
A TLA N TIC : „Noce egipskie".
ACRON: „T arzan  nieustraszony" i 

„B al w Savoyu"
A N T IN E A : „Jestem  zbiegiem" i „Mi 

łość m atu rzystk i" .
AS: „Pieśń nocy" z K iepurą,
AMOR: „M adam e B utterfly" j „ p r ecz 

r k rv /vsem ".
BAŁTYK : Film  plastyczny.
B IS : „Człowiek w ilk" i „Sing-Sing".
C A PITO L: „M ały M arynarz".

pocz. 4 
niedz. 12CAPITOL

P ierw sza  p o ’ska kom edja m orska

MAŁY

ARYNARZ
M. B O G D A —  H.  G R O S S Ó W -  
K A — F .  B R O D N I E W I C Z — A .

F E R I N E R  —  W .  CONTI
CASINO:

dour".
„K aprys M arkizy Pom pa-

B I2 U T E R JĘ , brylanty, KW ITY
lcmbardowe kupuje, p‘aci wysokie 

ceny. Helen, Miodowa 2

CASINO p 6. s, io
K A P R Y S
M A R K IZ Y
P O M P A D O U R

COLOSSEUM M A ŁE: „Czterech i
pół m uszkieterów".

CORSO: „K ról B rodw ayV 1 > rew ja.
CZARY: „Indyjscy piechurzy" i

„Pieśń zdobywa św iat". ‘
E L IT E : „Dla Ciebie tańczę" i »D°m 

N r. 56".
EU R O PA : „Sobow tór królew ski".
FA M A : „T ygrys Pacyfiku" * „N ie­

bezpieczny kochanek".
FIL H A R M O N JA : „Syn m arnotraw ­

ny". .
FLO R ID A : „Niebezpieczny f l ir t1 i

„żona z ogłoszenia".
FO RU M : „Srebrne ostrog i" i „T rans 

a tlan ty k "  , .
H E L JO S: „W poszukiwaniu miłości" 

i „Zaledwie wczoraj".
HOLLYWOOD: „R otm istrz v. W er- 

fen".

MASKA: „Zaczęło się od pocałun­
ków".

MEWA: „Miłość dla początkujących" 
i „Za pieniądze".

METRO: „Na fali wspomnień" i re­
wja.

MUCHA: „Kocham wszystkie ko­
biety" i „Sabra".

MINERWA: „Człowiek dwuch św ia­
tów" i „Bez honoru". ,

MAJESTIC: „Złota dziewczyna".
MIEJSKI: „Bengali".

K in o  MIEJSKIE
P o c z ą te k  se a n só w  godz. 6  —  8 — 10

i i

V
Ceny miejsc: Parter od 75 gr, 

Balkon od 50 gr. Ulgowe po 50 gr.

M A RS: „M arja  Baszkircew".
NOW A TOM BOLA: „Chińskie mo­

rza"  i „K ot i  skrzypce".
OKO PRASKIE: „Jasnowidz" i „Czar 

wiedeńskiego walca".
PA N : „Mecz bokserski Schmelling—  

Louis" oraz „Zbieg z Ja w y " .

Na ostatni okres wy­
świetlania K U P O N

M E C Z

UlItLIIIMIIIIi
wytw, R.K.0. RADI0- 

FILM oraz
„Z B IE G  Z JA W Y ”

HOLLYWOOD
Pocz. w dni cow. 6, 8, 10

„ „ niedz. i święta 4, 6, *0
F i l m ,  który 
otwiera nową 
wspaniałą erę 
w kinemato- 
grafjiaustrjac- y  ^ [ R f f E N

W roli gt,

Rotmistrz
V.

Rudolf F orster

K OM ETA: „T a albo żadna"

-  Teatr K O M E T A  —Kino- 
lea tr
ul. Chłodna 49, tel. 6.48-51-

II„Ta albo żadna
GITIA GALPER
w jej największej operetce filmowej

MAX HANSEN
W IE W  J  A

LO S: zam knięty do 1 w rześnia.

PETIT TRIANON: „Ostatnia serena 
d a"  i „W szystko żart".

POPULARNY: „Tajemnica dr. Chan- 
d lera" i rewja.

PROMIEŃ: „Dzień Wielkiej Przy­
gody" i „Pat i  Patachon".

PRAGA: „Ta albo żadna" i „Sekre­
ty Marynarki wojennej".

RAJ: „Nie miała baba kłopotu".
RIALTO: „Ręce na stole".
RIVIERA: „Car szaleniec" i „Przy­

błęda".
RENA: „10 z Pawiaka".
ROXY: „Melodja wielkiego miasta".
SFINKS: „Czarownica" i rewja.
STYLOWY: „Wesoły donżuan".
ŚWIATOWID: „Krwawe perły".
ŚWIAT; „W ielkie wydarzenie" I 

„Złodziej serc".
SOKÓŁ: „Kochaj tylko mnie" i do- 

datki.
TON: „Peter Ibbetson".
UCIECHA: „Epizod" (wersja orygi­

nalna).
UNJA : „Mały pułkownik" i „Człowiek 

dwóch światów".
VARIETE (C yrk): „Ludzie w bieli" 

i  „Ułani, chłopcy malowani".

KINO VARIĆT£ p. 4,6, 8, io
(G m ach Cyrku) O rdynacka 1 

WIELKI PODWÓJNY Program

L U D Z I E  w  B I E L I
z CLARK GABLE I MYRNA LOY

UŁ A N I  C H Ł O P C Y  M ALOW ANI  
DYMSZA-KRUKOWSKI-WALTER
DLA MŁODZIEŻY DOZW OLONE 

Ceny od 54 gr.

QdfiOKtabMaxi LUD WIK WINTEROK, UdOito w drukami i>p. Naktadowo-W ydawniczej „Robotnik", W arszawa, Wam niw 9.
uwijmy


